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Na miesiąc grudzień otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowo.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych ił marki 5 fon.; dla miejscowych 
38 marki 50 fon.

Administracya Kuryera Poznańskiego.

POZNAŃ, 25 listopada.
(Pokojowa polityka Oambetty. - Początek kulturkamj, fu wc 
Jfrancyt. Kozruchy w Dalmacyi południowej. — jSwjrutt&i 
austryacko-rosyjskic. — „Porjadok** o przymierzu trójccsar- 
skiem. Peru i Chili. — Proces przeciw morderou

(farfielda.)
Prezes nowego ministerstwa francuskiego ma 

szczerą wolą prowadzić politykę pokojową. Tak przy­
najmniej zaręczają korespondenci paryscy do dzienników 
berlińskich, podając bliższe szczegóły z reoepcyi, na 
której Gambetta przyjmował reprezentantów mocarstw 
europejskich. W rozmowach swych z ambasadorami 
z księciem łlohenlobe, hr. Beustem, lordem Lyonsom 
i księciem lernan Nuuezem, posłem hiszpańskim, za­
pewniał Gambetta, że w wszystkich ważniejszych kwe­
styach międzynarodowych pójdzie Francya ręka w rękę 
z innemi mocarstwami europejskiemu Oświadczenia te 
miały, jak zaręcza korespondent National Z tg. — 
bardzo korzystne sprawić wrażenie na obecnych. Nato­
miast, jak wszystko zdaje się zapowiadać, myśli dzisiej­
szy władzca Francyi rozpocząć walkę z Kościołem. Do­
wodem tego są obrady, jakie się toczyły w Izbie deputo­
wanych na wczorajszćm posiedzeniu. Izba po wysłu­
chaniu projektu ministra finansów, żądającego nowego 
kredytu na pokrycie kosztów wyprawy tunetaóskiój, 
przystąpiła do sprawdzenia wyborów. Przy weryfikacyi 
wyboru deputowanego dla Loudeac (w departamencie 
Cotes du Nord) zabrał głos Biskup Freppel z Angers 
i oświadczył, że duchowieństwu przysługują te same 
prawa, co innym obywatelom kraju. Duchowieństwo — 
mówił dalej Biskup — ma nawet prawo zachęcać wier­
nych do brania żywego udziału w wyborach i napo­
mnienia ich do spełnienia w tym względzie obowiązków 
dla ojczyzny. Śmiałe to wystąpienie dostojnika Ko­
ścioła nie spodobało się tej części Izby, któraby chętnie 
pragnęła pozbawić duchowieństwa wszelkich praw oby­
watelskich. Radykalni członkowie Izby występowali przeciw 
wywodom Biskupa, a minister spraw wewnętrznych, p. 
W aldeck-Rousseau zabrawszy głos, oświadczył, iż rząd 
obojętnym pozostać nie może w obec takich „doktryn,“ 
któreby uprawniały mięszania się kleru do wyborów; 
rząd bowiem będąc głęboko o tćm przekonany, iż ducho­
wieństwo ani na krok nie powinno występować z granic, 
jakie zakreśla konkordat, nie pominie żadnego prawne­
go środka, ażeby zmusić kler do szanowania ustaw 
istniejących i konstytucyi. Radykalna Izba uznała na­
turalnie ważność wyboru deputowanego dla Loudeac 
znaczną bardzo większością, bo 402 głosami przeciw 

.• Ze w duchu tym kulturnym pójdzie i dalsza 
polityka p. Gambetty, pokazuje to rozporządzenie mini­
stra marynarki, p. Gougeard, przywracające do słu­
żby marynarskiej dwóch majtków, którzy z powodu, że 
wzięli udział w pogrzebie cywilnym, zostali pensyono- 
wani. Minister, donosząc o tćm postanowieniu swćm 
korpusowi oficerów marynarki, dodaje, że karę tę 
musiał znieść, gdyż obraża ona ciężko wolność sumie­
nia. I minister oświecenia daje się już we znaki jako za­
ciekły kulturnik. Pierwszym czynem p. Pawła Berta 
po objęciu teki było to, że dał ¡natychmiast dymisyą 
dotychczasowemu dyrektorowi wydziału oświecenia, p. 
I lourensowi, jakkolwiek tenże uchodzi za liberała i 
wcale nie grzeszy przywiązaniem do zasad Kościoła. 
Dymisya ta nie małą wywołała sensacyą w Paryżu, 
—■ gdyż p. Bert, nie powiadomiwszy poprzednio 
1 lourensa, ogłosił wydalenie jego ze służby w Jour­
nal o ff i ciel. Jednę część spraw wydziału jego przeka­
zano nowemu ministrowi sztuk pięknych, p. Proust,
a druga pozostała przy ministerstwie oświecenia. Bi­
skupi będą odtąd musieli się znosić i z ministrem 
sztuk pięknych co się tyczy gmachów kościelnych, i mi­
nistrem oświecenia w innych sprawach. P. Bert, jakjslychać, 
pracuje obecnie nad projektem do ustawy, która ma ściśle 
określić stósunki pomiędzy Kościołem a państwem na 
podstawie konkordatu. Zdaniem więc p. Berta nie ro- 
rumiał dobrze żaden z rządów, jakie istniały w Fran- 
cyi, w ciągu ostatnich lat 80, konkordatu i dopiero on 
pierwszy wynalazł ten kamień filozoficzny i zabiera się 
do dzieła, nie spytawszy się o zdanie drugiój strony, 
Stolicy św.

O stanie rzeczy w Dalmacyi południowej trudno 
z korespondencyi dzienników dowiedzieć się prawdy. 
Podczas gdy jedni korespondenci nadają rozruchom tam­
tejszym miano formalnego powstania, inni, i to półurzę- 
dowi i rządowi nazywają naczelników zbrojnych oddzia­
łów zwykłymi opryszkami, którym obcą jest wszelka 
mysi polityczna i którym jedynie chodzi o rabunek kie­
szeń i dobytek spokojnych mieszkańców. Wśród tych 
sprzecznych wiadomości najwiarogodniejszóm zdaje się 
hyc to, co pisze wiedeńska MilitairZtg. W spra­
wozdaniu rzeczonego pisma czytamy co następuje:

rze wymarszem 4 pułku piechoty, który nastąpił 
.D1UTr m'’. targnął znany naczelnik bandy zbrojnój 

Stojan Kowacewicz z Hercegowiny do Krywościa. Banda 
jego liczyć ma, jak ogólnie sądzą, tylko 150 zbrojnych. 
Podobno i 200 Czarnogórców opuściło mimo zakazu księ­
cia Nikity kraj i połączyło się z bandą Kowacewicza. Cała

okolica około Bizano przepełniona jest zbrojnymi, a i lu­
dność w Perasto, Lepetaue i w innych sąsioduicb miejsco­
wościach stoi pod bronią. Austryacy opuścili już dawniój 
położone nad granicą Oragali, gdzie dawniój stała załogą 
żandarmerya, i klucze tój ufortyfikowanój strażnicy oddali 
miejscowemu burmistrzowi. Ponieważ tenże nie chciał wy­
dać kluczy, Kowacewicz zdobył strażnicę a potóm ją zbu­
rzył. Jest obawa, że popisowi opuszczą Hercegowinę i po­
łączą się z opryszkami.

Z półurzędowego tego sprawozdania pokazuje się, 
że rokowania, jakie były namiestnik Dulmacyi, baron 
Rodicz, prowadził latem z Krywościanami, nie dopro­
wadziły do żadnego rezultutu i że rokoszanie obcięli je­
dynie korzystać na czasie, iżby Rodicz nie uderzył na 
nich w latowćj porze. W jesieni bowiem i zimą niepo­
dobna prowadzić kampanii wojennój w Dalmacyi połu- 
dniowćj, a do tego jeszcze przeciw zbrojnym partyzan­
tom. Dzisiejszych ruchów — pisze korespondent pe- 
szteński Kölnische Ztg — nie można żadną miarą 
porównywać do powstania z roku 1869 i gdyby tylko 
Czarnogórze dotrzymało swych zobowiązań, wojsko au- 
stryackie zdołałoby w krótkim czasio złamać opór Kry- 
wościan; w każdym przecież razie zamieszki w Daltna- 
cyi potrwają prawdopodobnie aż do wiosny roku przy­
szłego.

Prasa rosyjska szerzy systematycznie nieufność do 
Austryi. I tak N o w o 81 i, zastanawiając się nad zna­
czeniem wprowadzonego przez Austryą poboru do wojska 
w Bośnii i Hercegowinie, tak pisze:

Po trzech latach okupacyi, podczas których Austrya 
rządziła w tych prowincyach w imieniu sułtana, zdecydo­
wała się nagle na czyn, w którym niepodobna nie widzieć 
pierwszego stanowczego kroku do ostatecznego przyłączenia 
Bośnii i Hercegowiny. Sam kontyngens poboru dowodzi, 
że nie idzie tu o wzmocnienie armii austryackiój, ale ra- 
czój o to, aby wytworzyć precedens, z któregoby można 
w danym razie skorzystać. Z drugiej strony też w Wie­
dniu widocznie zapragniono zbadać puls Europy, aby dowie­
dzieć się, w jaki sposób ona przyjmie stopniowe pochła­
nianie tureckiego terytoryum. Jeżeli Europa zachowa się 
obojętnie względem tego faktu, to wiedeńscy politycy uwa­
żać to będą za pomyślną oznakę, że inne państwa nie my­
ślą stawiać przeszkód zamiarom Austryi.

Cieką wem jest także, co Nowo je Wremia mówi 
w kwestyi budowy kolei żelaznych w Bułgaryi:

Kwestya ta — pisze organ panslawistyczny — była 
już nieraz poruszana w łonie rządu bułgarskiego, rozstrzy­
gnięcie jój jednak zostało odroczone. Kto otrzyma konce- 
syą, nie wiadomo, ale ze względu na interesa, jakie Bosyą 
wiążą z Bułgaryą, należy tę sprawę mieć na oku. Baczyć 
mianowicie należy, ażeby bułgarskie koleje nie dostały się 
tak, jak serbskie, austryackim przedsiębiorcom. Tymczasem 
słychać, że oni właśnie mają nadzieję uzyskać koncesyę. 
Przy obecnych politycznych warunkach trudno rozumie się 
przypuszczać, aby rachuby Austryaków mogły się urzeczy­
wistnić, ale trudno ręczyć za rezultat. Chociaż co Serbia, 
to nie Bułgarya, zawsze Wiedeń wywiera niewątpliwy wpływ 
na księstwo. A tymczasem jeżeli Austryi uda się chwycić 
koleje bułgarskio, bardzo to niekorzystnie wpłynio na sy- 
tuacyę naszę w zienrach słowiańskich. Należy pomyśleć 
zawczasu o środkach, które wreszcie zapewne już przedsię­
wzięto. Najlepiój oczywiście byłoby, aby budowa kolei 
bułgarskich oddana była Eosyanom, ale jeżeli to się nie 
powiedzie, tedy wypadałoby nam popierać Anglików, Fran­
cuzów, a nigdy Austryaków.

Nie małe wywołał wrażenie w Austryi i w Niem­
czech artykuł Porjadka, poświęcony trój cesarskiemu 
przymierzu, o któróm wspomniało ostatnie orędzie ce­
sarza Wilhelma. Zapatrywanie dziennika rosyjskiego 
uważano snąć za wyraz przekonań niektórych sfer ro­
syjskich, kiedy telegraf w obszernćj treści zakomuniko­
wał je dziennikom wiedeńskim i berlińskim.

Przez czas dłuższy — pisze Porjadok — nie było 
słychać o polityce trójcesarskiój, aż nagle wspomina o mój 
niemiecka mowa tronowa. Zkądże ta polityka ma być rę­
kojmią europejskiego pokoju? Spotkanie w Gasteinie i Gdań­
sku nie wykazało istnienia trójcesarskiego przymierza a nie 
zawadzi przytem przypomnieć, że mówiono o nióm najwięcój 
w przededoiu wojny tureckiój. Wydawało się ono tóż 
istotnie podówczas silnćm i trwałem — ale jak przyszło 
do rzeczy stanowczych, mniemane przymierze okazało się 
dyplomatycznóm urojeniem, fikcyą. Teraz znowu to samo 
widziadło występuje na scenę jako rękojmia powszeebuego 
pokoju. Dla czego ? Może i nie będzie rzeczą zbyteczną 
rozpatrzeć się w tóm nowóm przymierzu, którego węzeł i 
ogniwa znajdują się w Berlinie. Ścisłość stósunków m ę- 
dzy Berlinem a Wiedniem nie ulega wątpliwości, ale ma 
ona swe źródło gdzieindziej : oto gabinet wiedeński mając 
poza plecami swemi Berlin, łatwiój może myśleć o prze­
prowadzaniu swych planów co do półwyspu bałkańskiego. 
Alo to berlińskie współczucie może kosztować Austryą tak 
drogo, jak kosztowało Bosyą podczas ostatniego wscbeduiego 
przesilenia. Przypuszczać tóż należy, że sfery polityczne Au­
stryi nie łudzą się temi pozorami, chociaż radeby były je 
wmówić we wszystkich. W Wiedniu doskonale muszą to 
rozumieć, że dwu lub trójcesarskie przymierze redukuje się 
ostatecznie do faktycznej przewagi jednśj centralnćj potęgi, 
która uważa za rzecz wygodną dla siebie przyciągnąć ku 
sobie biernych a swoją drogą silnych sąsiadów. Pod 
szumną definicyą „trójcesarssiego przymierza" kluje się 
i pomyślnie rozwija ulubione marzenie ks. Bismarcka, mia­
nowicie skoncentrowanie głównych czynników europejskiej 
polityki w rękach berlińskiej dyplomacyi. Pod osłoną mię­
dzynarodowego przymierza wzrasta w rzeczywistości wielkość 
i potęga cesarstwa niemieckiego a na dobro państw „sprzy­
mierzonych“ przypada jedynie honorowa godność wiernych 
współtowarzyszów, pozbawionych za to swobody działania 
i obowiązanych do uległości względem przyjacielskich rad

i wskazówek Berlina. Cóż więc ozuacza przymierze z Niem­
cami ? Oznacza ześrodkowauie polityki dwóch lub trzech 
państw w Berlinie. Co do Bosyi, ta nie ma powodu do 
uczestniczenia w Lakiem przymierzu, które dla Austryi jest 
nieuuiknionóm. „Trójcesarska“ polityka, o której wspomina 
cosarz Wilhelm, jest więc albo wprost fikcyą dyplomatyczną, 
albo specyaluie pruską polityką, nie odpowiadającą intere­
som innych narodów.

Tak brzmi w streszczeniu artykuł Porjadka a 
tendencyą jego jest posiać nieufność pomiędzy Wiedniem 
a Berlinem.

Telegraf zaatlantycki donosi nam o nowych rozter­
kach pomiędzy republikami peruwiańską a chilijską. — 
Rząd chilijski rozkazał aresztować prezydenta republiki 
peruwiańskićj p. Calderona i ministra spraw zagranicz­
nych p. Galveza. Uwięzieni zostali sprowadzeni do 
Santiago. Aresztowaniu nastąpiło z tego powodu, że Cul- 
rteron i Galvez, mimo złożenia z urzędu, wykonywali 
dalćj swe funkeye. Poseł peruwiański interpelował w tćj 
sprawie rząd unii, który przecież jak donosi telegraf, od­
mówił bliższych wyjaśnień.

Trybunał sądowy w Waszyngtonie roztrząsał na 
onegdajszóm swóm posiedzeniu sprawę mordercy Gar- 
fielda, poczćm adwokat Scoviile bronił oskarżonego. Try­
bunał przesłuchiwał w końcu świadków odwodowych. — 
Lekarz Guiteaua zeznał, że jeszcze w roku 1876 badał 
stan umysłowy oskarżonego i przekonał się, że Guiteau 
mianowicie w kwestyach religijnych nie może być uwa­
żany za poczytalnego; z tego powodu radził jego rodzi­
nie, ażeby rozciągnęła baczną nad nim opiekę. Dalszą 
rozprawę sądową odroczono do dnia dzisiejszego.

* Walne zebranie Kółek włościańskich 
powiatu wągrowieckiego odbędzie się w Wą- 
g r ó w c u w dniu 1 grudnia rb. o godzinie pierwszćj 
z południa.

W dniu zaś 4 grudnia rb. o godzinie 3 po po­
łudniu odbędzie się w Szamotułach walne zebranie 
Kółek włościańskich powiatów szamotylskiego i ozarn- 
.’:owskiego. Na ohudwóch zebraniach będzie obecnym 
patron p. Maks. Jackowski.

Ustawy
polskiego Koła sejmowego w Berlinie.

(Uchwalone dnia 8 lutego 1857 r.)

§ 1-
Polacy, zasiadający na sejmie berlińskim, stanowią 

Koło sejmowe polskie.
§2.

Zasadą Koła sejmowego polskiego jest solidarność 
w postępowaniu parlamentamem.

§ 3.
Do przewodniczenia obradom Kola sejmowego pol­

skiego obiera się na nowo przy każdćm otworzeniu 
sejmu, absolutną większością głosów zgromadzonych 
członków, prezesa i jego zastępcę, wiceprezesa, oraz do 
prowadzenia protokółu dwóch sekretarzy; a dla utrzy­
mania porządku w sprawach gospodarczych i finanso­
wych mianuje Koło sejmowe na czas całćj legislatury 
trzechletniój kwestora.

§ 4.
Prezes, lub pod jego nieobecność zastępca prezesa, 

zapowiada i zwołuje posiedzenia, stanowi porządek dzienny 
obrad, przewodniczy w obradach, w razie równości gło­
sów rozstrzyga, i rozdaje rozmaite przedmioty pojedyn­
czym członkom do sprawozdania.

§ 5.
Sekretarze prowadzą protokół obrad, zapisują bieg 

czynności, stawiane wnioski i uchwalone postanowienia.
§•6.

Posiedzenia zwyczajne Kola sejmowego odbywają 
się dwa razy tygodniowo, w poniedziałek i czwartek 
o godzinie azóstćj wieczorem. Nadzwyczajne posiedzenia 
prezes zwołuje z własnćj mocy według osobistego uzna­
nia, lub na żądanie trzech członków Koła sejmowego.

§ 7.
Wszystkie uchwały Koła sejmowego stanowi się 

absolutną większością głosów członków na posiedzeniu 
obecnych.

§ 8.
Wszystkie wnioski, przez członków Koła sejmowego 

do Izb podawane, lub przez nich podpisywane, jako tóż 
sposób głosowania na posiedzeniach Izb, uchwala się 
postanowieniem Koła sejmowego.

§ 9-
Przeciwnie, jak uchwalonćm zostało, nie głosuje 

się, wolno atoli pojedynczym członkom, lub członkom 
jednej Izby wyjątkowo, dla przeważnych powodów, za 
poprzedniem oświadczeniem na zebraniu Koła sejmowego, 
wstrzymać się od głosowania przez nieobecność.

§ 10.
Członkowie Koła sejmowego zabierają głos w Izbach 

tylko za poprzedniem postanowieniem na posiedzeniu.
§ U-

Dla każdej Izby wybiera się ce miesiąc z grona 
jej członków komisyą, z trzech osób złożoną, która 
w nieprzewidzianych wypadkach i przy poprawkach na 
posiedzeniach Izb podawanych o głosowaniu stanowi. 
Osoby, skład tej komisji tworzące, mogą w każdej 
chwili głos zabrać.

§ 12.
W razie nieobecności prezesa i jego zastępcy, naj­

starszy wiekiem z Izby panów zwołuje na zwyczajne ty­

godniowe posiedzenia Koła sejmowego, w przypadkach 
zaś nagłćj potrzeby obowiązanym jest zwołać posiedze­
nie Koła sejmowego nadzwyczajne najstarszy wiekiem 
z członków tćj Izby, w którćj rzecz nagląca pod obrady 
przychodzi.

8 13.
Przy końcu każdego posiedzenia wzmiankuje się 

w protokóle, kto zwołuje następne zwyczajue posiedzenie.
§ U.

Odjeżdżający członkowie Koła sejmowego obowiązani 
są donieść o swojćm oddalenia się przewodniczącemu 
w Kole 8ejmowćm.

Posłowie polscy 
w sejmie pruskim.

(Izba deputowanych od lutego 1849).
Z dodaniem posłów na sejm Rzeszy niemieckićj.

1) Ks. Bartoszkiowicz* proboszcz i dziekan 
z Chełmna, wybrany w okręgu kwidzyńskim — nale­
żał do skrajnćj lewicy podczas pierwszego okresu pra­
wodawczego.

2) Ks. proboszcz Bażyński z Poznania, wybrany 
w krotoszyńskim, odolanowskim, ostrzeszowskim i ple- 
szewskim; złożył mandat 14 lutego 1852, nie bywszy 
wcale w Izbie, t

3) Bentkowski Władysław w III, IV, V, 
VI, VII okresie prawodawczym; złożył mandat 28 
marca 1863.

4) Berwiński Ryszard, literat wybrany 
w okręgu wągrowiecko-gnieźnieńsko-mogilnickim w IH 
okresie prawodawczym, mandat złożył 10 października 
1854. f

5) B o 1 e w s k i, sędzia powiatowy z Kartuz w VIII 
okr. pr.

6) Breza Włodzimirz wybrany w okręgu 
mogilnicko-gnieźn.-wągr. w X, XII, XIII okr. pr. t 18 
grudnia 1876.

7) Budziszewski w IV okr. pr. należał do 
frakcyi hr. Pticklera.

8) Cegielski Hipolit wybrany w kościańskim 
wl okresie prawodawczym 1849, złożył mandat 21 marca 
1849. f

9) Hr. Cieszkowski August szam.-plesz.- 
buk., szam.-kościan.-śrem., średz.-buk.-kośc.; I, II, III, 
IV, V, VI, VII, VIII (lewe centrum).

10) Chełkowski Franciszek ze Starego 
Grodu w plesz.-krot. w XI okr. pr.

11) Chiźyński z W. Topoli wybr. w pleszewskim 
w II okr. pr.

12) Chłapowski Tadeusz w okr. krot.-krob. 
w V okr. pr. f

13) Chłapowski Stanisław wybrany w buk.- 
kośc. w XI, XII, XIII, XIV — posłuje także na sejm 
Rzeszy 1867, 1868—1870—1881.

14) Dr. Chłapowski Franciszek wybrany 
w odol.-ostrz. w XHI, XIV.

15) Chłapowski Kaźmirz z Kopaszewa wy­
brany w krobskim do sejmu Rzeszy w r. 1881.

16) Dr. Chosłowski Józef wągr.-gnieźn.-mogl. 
IV posłował na sejm Rzeszy 1874—1876. f

17) C z ar 1 iń ski Emil wejh.-kart. X, XII, XIII 
XIV; posłuje na sejm Rzeszy 1867—1870—1881.

18) Czarliński Rudolf kośc.-stargr. X.
19) Czarliński Leon chojn.-tuch. XH; posłuje 

na sejm Rzeszy od r. 1877.
20) Książę Czartoryski Roman, wybrany 

w okręgu lubawsko-kwidzyńskim w XI okr. prawod., 
w sejmie Rzeszy posłował w roku 1867 i od 1871— 
1881.

21) Danielewski Ign. z Chełmna wybr. mogl.- 
gn.-wągr. VIII okr. pr.

22) Dek o w ski, sędzia powiatowy VI, VH, VIII, 
IX chojn.-tuch., posłował na sejm Rzeszy 1867.

23) Hr. Działyński Tytus kośc.-śrem.-średz. V. 
Był członkiem Izby panów od 1852. Mandat złożył 
12 maja 1859. f 13 kwietnia 1861.

24) Hr. Działyński Jan śrem.-średz.-wrz. w VI 
i VII okr, pr. f

25) Ks. Gawrecki, prób, z Rogoźna w międzyrz.- 
bab. w VIII okr. pr. t

26) Gorzałka, włościanin z Górnego Slązka obrany 
dwa razy I. II, należał do skrajnćj lowicy,

27) G,r a b o w s k i wrz.-średz.-śrem. H okr. pr., złożył 
mandat 18 m. 1851. +

28) Grabski Józef w okręgu wyrzyskim XIV 
okr. pr.

29) Gutowski z Ruchocina wągr.-gn.-mgl. w IV 
okr. praw, f

30) Janecki w buk.-szam. II, złożył mandat 19 
paźdz. 1850. f

31) Janiszewski prof. gnieźn. I, II, mandat zło­
żył 2 gr. 1851.

32) Ks. lic. Janiszewski, proboszcz kościelecki, 
wybr. szub.-inowr.-mogiln.-gnieźn.-wągr. VI, VII, VIII 
okr. praw.

33) Ks. dr. Jażdżewski, prób, zduński, wybr. 
pl.-kr. XII, XIII, XIV. Posłuje na sejm Rzeszy od 
roku 1873.

34) Ks. dr. Kaliski, proboszcz z Jaksie, wybr. 
inowr. 1849.

35) K alk stein Antoni posłuje do sejmu Rzeszy. 
t 36) Kalkstein Michał posłuje do sejmu

Rzeszy.

/



37) Kantak Kaźmirz, wybr. szub.-inowr.; mog.- 
gn.-wągr.; śrem.-średz.-wrz.; ragl.-gn.-wągr. VII. VIII,
IX, X, XI, xn, xm, xiv.

38) Koczorowski Kaźmirz buk.-kośc. w XI 
okr. praw.

39) Dr. Komierowski Roman Śrem.-śr.-wrze 
XHI. Posłuje na sejm Rzeszy od r. 1877.

40) Kossowski B olesław, wybrany w świeckim 
okr. wyb. do sejmu Rzeszy w r. 1881.

41) Koszutski Wacław z Jankowa mgl.-gn.- 
wągr. VI, VII.

42) Kozłowski Tomasz posłował na sejm 
Rzeszy.

43) Krasicki Kaźmirz z Karzewa plesz.- 
kTot X.

44) Kr a u th ofer- Kro t o w 3 ki z Pozn. wybr. 
w plesz. II, należał do skrajnój lewicy; mandat zł. 27 
sierpnia 1849.

45) Krzyżanowa ki z Dziećmiarek wągr.-gn.- 
mogl. iV, f 1856.

46) K r zy ż a n o w s ki Henryk z Konarzewa po­
słował na sejm Rzeszy.

47) Hr. Kwilecki Walery z Iiobielnik śrem.- 
kośc. w III okr. pr.

48) Hr. Kwilecki Stefan posłuje na sejm 
Rzeszy.

49) Dr. Libelt Karol gn. I (skraj, lew. 1849), 
wągr.-gn. V, VI, VII, VIII, IX, X f-

50) Łączyński z Kościelca gn.-mog.-inowr., śrem.- 
śr.-wrz. II, VI okr. f.

51) Łącki z Posadowa buk.-kośc. IX, X.
52) Daszewski z Pelplina kościersko-gdań. IX,

X, XI.
53) Lubiński Bog. sz.-międzych.-oborn., śrem.- 

średz.-wrzes.; pleszewsko.-wrz. VI, VH, VHI, IX, X, 
XH, XIH.

54) Łuk om ski Józef z Gonie sremsko-śrredz.- 
wrzes. XH.

55) Łysko w ski Mieozysław, sędzia V, (lub.- 
brod.) VI, buk.-kośc., VIII (bród.).

56) Łyskowski Ign. z Mileszew IX (bród.) XI, 
XH, XIH, XIV (lut.) Posłuje na sejm Rzeszy.

57) Magdziński Teofil (buk.-kośc.) XII, XTTT, 
XIV. Posłuje na sejm Rzeszy od r. 1877.

58) Ks. Marański, proboszoz z Ryńska wejh.- 
kart. IX.

59) Hr. Mielźyński Maciej z Chobienic śrem.- 
plesz. Ł członek Izby panów od 29 stycznia 1860 f.

60) Hr. Mielźyński Seweryn pleszewsko- 
wrzes. V, t-

61) Hr. Mielźyński Józef, obr. wsch.-bab. V, 
członek Izby panów.

62) Miszewski z Modliszewka wągr.-gn.-mogl. II, 
złożył mandat 30 kw. 1852.

63) Ks. Morawski Julian z Klonówki kościer- 
sko-starogardzki w IX okr. p.

64. Morawski Kajetan z Jurkowa śrem.-kośc.- 
plesz. II f 1880.

65. Morawski Józef z Kotowiecka odol.-ostrz. 
HI, IV, V, VI, VII.

Uwaga. Jeżeli kogo w tym wykazie z żyjącycb 
lub zmarłych w pośpiechu pominęliśmy — chętnie spis 
nasz uzupełnimy i błędy sprostujemy.

Okresy prawodawcze są następujące :
I 1849. II 1849—52. III 1852-55. IV 1855 

do 58. V 1858—61. VI 1861—62 (rozwiązany de­
kretem królewskim 11 marca 1862). VII 1862—63 
(rozw. dekr. król. 2 września 1863). VIII 1863—66 
IX 1866—67 (rozw. dekr. król. 22 sierpnia 1867). X 
1867-70. XI 1870-73. XII 1873-76. XIII1876 
do 1879. XIV 1879-1882.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

„Położenie Ojca św.
i ostatnie słowo w hestyi rzymsHfii."

Pod powyższym tytułem wyszła przed kilkunastu 
dniami w Paryżu u nakladzcy Plon broszura, która 
dziennikarstwem wszystkich krajów żywo się zajmuje.

Z tytułu broszury możnaby wnosić, iż autor w bar­
dzo bliskich z Watykanem zostaje stósunkach, — któż 
bowiem śmiałby wypowiadać ostatnie słowo w kwe- 
styi rzymskićj, nie mając do tego upoważnienia od tego, 
który sam jeden to słowo wypowiedzieć jest mocen ? 
Utwierdzała w tern zdaniu i ta okoliczność, że w tym 
samym dniu, w którym broszura ukazała się w Paryżu 
Osservatore Romano nazwał ją bardzo wa- 
żną i znaczącą — a wiadomo, jakie stanowisko 
względem Watykanu zajmuje margrabia de la Baviera, 
kierownik Osservatora. Zdaje się jednakże, iż 
autor takich stósunków nie ma, gdyż broszura nie po­
siada cech choćby tylko półurzędowego pochodzenia.

Autor wykazuje, że Papież nie jest tak niezależnym, 
jakby tego wysoka jego godność wymagała — że nie 
posiada tej niezależności, do jakiej ma prawo i którą 
przez więcój niż 12 wieków posiadał, która jest nie­
zbędną do wykonywania papieskiego urzędu i do szczę­
ścia Włoch.

Sposób dowodzenia z licznemi cytatami dokumentów, 
mów i pism tak włoskich jak i zagranicznych mężów 
stanu i osób znakomitych — jest bardzo gruntowny 
i udatny. — Razi błąd na stronie 24. „Papież 
Leon XJII (pisze autor) kazał zapytać władz włoskich, 
czy dawają gwarancyą utrzymania pokoju podczas uro­
czystego udzielania pierwszego błogosławieństwa ludowi 
zgromadzonemu na placu św. Piotra.“ Wiadomość nie jest 
dokładna, gdyż zapytanie Papieża nie dotyczyło błogo­
sławieństwa z krużganku św. Piotra, — lecz wewnątrz 
bazyliki watykańskiój. Wiadomo było podówczas po­
wszechnie w Rzymie, że na przypadek, gdyby Papież 
udzielał błogosławieństwa z balkonu, rewolucyoniści za­
mierzali rozwinąć wielką trójbarwną chorągiew, i roz­
głosić potem przed ludem, że Papież „błogosławił 
sztandar rewolucyi.“ I dla tego to odstąpiono od za­
miaru udzielenia publicznego błogosławieństwa. Faktem 
jest, że minister Crispi nie przyjął odpowiedzialności 
za utrzymanie porządku wewnątrz bazyliki — i dla 
tego to błogosławieństwa Papieskiego nie było po koro- 
nacyi wcale.

Zdaniem autora — zbliżającćm się znacznie do 
zdania„illustrepublicista“ w Unita cattol., możnaby 
kwestyą rzymską rozwiązać w ten sposób, iżby dyna- 
stya włoska — której interes ma być identycznym 
z interesem ludu włoskiego — stała się obrońcą Ko­
ścioła i Papiestwa. Radzi przeto dynastyi, „aby w spra­
wie papiestwa zerwała zupełnie z polityką niemiecką“ 
— co gdy nastąpi, zjedna sobie dom sabaudzki od razu

umysły wielkich mas katolickiego ludu we Włoszech i na 
całym świecie — i około ludu włoskiego nieśmiertelne 
położy zasługi.

Ostatnie słowo autora jest to, aby oddano 
Papieżowi Rzym, zupełnie na stolicę Włoch nieprzy­
datny, wraz z portem Civitta vecchia i otaczającą sto­
licę Chrześciaństwa Kampanią (400,000 ludności) — 
a „wtedy wszelki spór między Kościołem a państwem 
może być załatwiony, — główny powód nieporozumień 
zniknie, katolicy wezmą udział w życiu publicznćm, 
wszelkie niebezpieczeństwo mieszania się mocarstw za­
granicznych do spraw włoskich ustanie — a Papież 
mógłby się odezwać do Włoch tak samo, jak niegdyś 
patryarcha carogrodzki do cesarza Teodozyusza: „Ty 
zwalczać będziesz nieprzyjaciół moich — a ja złączę 
się z Tobą do walki przeciw wrogom Twoim.“

Broszura tego zakroju — nie pochodzi z watykań- 
skićj inspiracyi. Najprzód trzeba być nadzwyczajnym 
optymistą, aby z dynastyi sabaudzkiej, która od 3 po­
koleń jest wcieleniem polityki machiawelskićj w obec 
Stolicy św., chcieć naraz zrobić protektora Papiestwa;
— na to zaś, aby z Ojca Chrześoiaństwa chcieć zrobić 
carogrodzkiego patryarchę, który z Humbertera np. po­
pierać będzie w danym razie politykę „irredentystów“
— trzeba mieć bardzo miałkie pojęcie o papiestwie.

Zresztą znaną jest rzeczą, że Pius VII i Pius IX 
przeciw projektom w rodzaju powyższego, sta­
nowczo się oświadczyli. Papież nie może się zrzekać 
własności i dziedzictwa Piotra św. — w zamian zajKam- 
panią — atóm mnićj może przyrzekać forytowanie po­
lityki włoskiój na niekorzyść reszty Chrześcian.

Umiarkowane dzienniki włoskie odrzuciły stanowczo 
propozyćyą powyższą — innego zachowauia nie można 
się tóż było spodziewać po monarchistach włoskich. Ci 
bowiem z pośród nich, którzy dawnićj byli przeciwni 
zajęciu Rzymu, albo wymarli jak Massimo d’Azeglio, 
albo zmienili dziś zdanie, opierając się na „fakcie do­
konanym.“

Os8erv. Romano podaje tylko z broszury wy­
jątki — ale nie wypowiada swego sądu. Voce délia 
V e r i t à chwali dobre zamiary autora, Unita c a t- 
tolica w Turynie w kilku artykułach pochwaliła 
początek broszury — ale jeszcze nie wydała ostatniego 
sądu.

KORESPflNDEHCyE KÜBYERA fOZSAHSM
Berlin, 24 listopada.

Pierwszy dzień bojowy przeszedł już w nowym par­
lamencie. Jak zwykle przy rozpoczęciu sesyi, tak i dziś 
chodziło o ustanowienie etatu cesarstwa (w pierwszćm 
czytaniu) a znaną jest rzeczą, że w sprawach pienię­
żnych przyjaźń przyjaźnią a interes interesem. Zwykle 
rozpoczynał rozprawy nad etatem jeden z „najsuro­
wszych“ posłów, p. R ich tor (Hagen) — i dziś|to 
samo dostało mu się w udziale. Kiedy minister skarbu 
czyli, jak go urzędownie nazywają, sekretarz państwowy 
cesarskiego skarbu, p. Scholz, zdał zwykły pogląd na 
finanse cesarstwa, które ze strony rządu zawsze nawet 
w czasach Camphausena wobec znacznego defićytu 
w najświetniejszych barwach bywały i bywają przedsta­
wiane, powstał „zawzięty rycerz z Hagen“ z swego da­
wnego miejsca i miał przeszło dwugodzinną mowę, zwró­
coną głównie do kanclerza, w której nie obyło się bez 
osobistych zaczepek. Wprawdzie ks. Bismarck nie był 
obecnym, lecz co dziesięć minut telegrafowano mu 
do pałacu treść mowy Richtera. P. Richter mówił 
swoim zwyczajem o wszystkióm, i więcój jeszcze niż 
o wszystkiem, zaczepiał ogólną politykę ks. Bismarcka 
pod względem społecznym, ekonomicznym a nawet ko- 
ścielno-politycznym. W wielu rzeczach przyznać musimy 
mu słuszność, w innych w zbytnićm rozdrażnieniu chy­
bił celu.

Pan Richter jest z zasady przeciwnikiem ekonomi- 
cznćj polityki kanclerza, jest on zwolennikiem wolnego 
handlu i tę zasadę chciałby przenieść na wszystkie ga­
łęzie państwowego życia, a te jego zasady prowadzą do 
tego, że odrzuca zarówno dobre, jak złe strony w poli­
tyce ks. Bismarcka. Przekonywającemi były niektóre 
dowody, jakiemi zbijał finansowe exposé „sekretarza 
skarbu“, przekonywającym był również wykaz jego twier­
dzenia, że kanclerz spodziewa się osięgnąć podwyższenie 
podatków. O kościelnćj polityce kanclerza nie rozwo­
dził się mówca bliżej, zdaje się, ze potępia on tylko 
popieraną przez kanclerza władzę dyskrecyjną, lecz nie 
usiłowania celem zawarcia pokoju.

Kiedy p. Richter skończył swą mowę, było 31/,, 
a że o godzinie 5 całe prezydium parlamentu zaproszo­
ne było na obiad do kanclerza, postanowiono posiedze­
nie odroczyć. Przez zapomnienie nie uwiadomiono 
o tóm dość wcześnie marszałka, ten udzielił głosu na­
stępnemu mówcy p. Minigerode, który jednakże 
z wyźój wymienionych powodów zrzekł się głosu. Po­
stawiony teraz przez prawicę wniosek o odroczenie po­
siedzenia upad! znów, gdyż centrum, które popierało 
ów wniosek, w bardzo małej liczbie było reprezento­
wane, a lewica i pewna część wolno-konserwatystów 
głesowała przeciw wnioskowi. Marszałek udzielił tedy 
głosu dep. Laskerowi, którego tenże również się 
zrzekł; to samo uczynili posłowie Rickert i Wind- 
horst, a powołany ostatni do głosu poseł Mayer 
nie był w sali obecnym, tak tedy pierwsze czytanie 
etatu samo przez się zostało zamkniętem. Zaproszeni 
do kanclerza posłowie pospieszyli do domów, aby się 
ubrać stosownie, inni pozostali w Izbie, rozprawiając 
o niezwykłem zakończeniu obrad nad etatem. Najgo- 
rzćj wyszła na tćm lewica, głosowała bowiem przeciw 
wnioskowi, a żaden z jej mówców nie prowadził daléj 
dyskusyi.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z korespodencyi z Warszawy do Gazety Na­

rodowej wyjmujemy następujący ustęp;
Przechodząc do innych wiadomości, napomknąć muszę, 

że sprawa ks. Wyrzykowskiego i Jana Frankowskiego zo 
stała oddana sądom zwyczajnym. Do badania obwinionych 
wydelegowano sędziego śledczego do szczególnych poruczeń 
przy prokuratorze warszawskiego sądu okręgowego nazwi­
skiem Sztengera. Moskal to przyzwoity i gładki. O ile 
się zdaje, rząd pojmując niewłaściwość prześladowania reli­
gijnego, umyślnie tak sprawę pokierował, aby obwinieni zo­
stali od odpowiedzialności uwolnieni 1 Jest zupełnie prawdo- 
podobnćm, że sąd obu oskarżonych uniewinni!

Byłby to pierwszy przykład ze strony Moskali w Polsce 
postąpienia prawnego i sprawiedliwego! Gzy jednakże 
w czemkolwiek to zdoła w sposób dodatni wpłynąć na losy 
Unii? wątpimy. W każdym razie w Petersburgu się nara­

dzają nad tém, co z całą sprawą robić. Siedzi tam w tej 
chwili Lconcyusz, biskup schizmatycki warszawski, siedzi i 
Moskwin, gubernator siedlecki. Kler schizmatycki w dyece- 
zyi chełmskiej będzie z pewnością brouił swego stanowiska, 
bo jest ono wyjątkowo wygodną sineknrą.

Już dziś ci ludzie w wychodzącym w Warszawie w dru­
karni soboru schizmatyckiego tak zwanym „Chołmsko-War- 
szawskim Eparchialuym Wiestniku“ napadają namiętnie na 
Unią Brzeską, niesłychane wygadując ben-zye historyczno, 
które w swój naiwności sami zbijają przytaczanemi in 
extenso dokumentami historycznemi.

NIEMCY.
* Berlin, 24listopada. W sprawie koście 1- 

no-polityczuéj. W Conservative Corres- 
pon d e n z znajdujemy następujący ciekawy ustęp: 
„Dotąd, dzięki Bogu, nie ma liberalizm większości w par­
lamencie i jeżeli jego organa z lekceważeniem traktują 
centrum, to w krótkim czasie przekonają się, że nie tyl­
ko ze strony obu konserwatywnych frakoyi, lecz głównie 
z tój właśnie strony ich zachcianki opozycyjne 
poniosą zasłużoną klęskę. Orędzie cesarskie nie mogło, 
rzecz jasna, wspomnieć o ukończeniu t. zw. „kultur- 
kampfu,“ ponieważ wzmianka o nim może być tylko 
w sejmie pruskim, nie zaś w parlamencie. Niech przeto 
o tóm nie zapomina liberalizm i niech swego czasu zbyt 
nie przestraszy się, jeśli z powodu otwarcia sejmu pruskie­
go, które nastąpi w przeciągu dwóch miesięcy, daną 
będzie sposobność przemówienia w tym 
względzie otwarcie do katolików.“

Ze takie „otwarte“ przemówienie ze strony rządu do 
katolików jest rzeczą niezbędną, nad tóm rozpisywać się 
nie potrzeba. Jeśliby rząd z różnych względów uważał 
za najodpowiedniejszą taktykę, aby na przyszłej sesyi 
sejmu pruskiego jak najgłębsze zachować milczenie, to 
katoliccy posłowie z własnój inieyatywy poruszą sprawę 
kościeluo-polityczną i zmuszą rząd do oświadczenia jakie 
ma w przyszłości względem katolików zamiary. Być na­
wet może, że centrum aby przyspieszyć decyzyą rządu, 
stawi w parlamencie wniosek o dołączenie do konstytu- 
cyi Rzeszy tych paragrafów, gwarantujących wolność 
Kościołowi katolickiemu, które zostały wykreślone zkon- 
stytucyi pruskićj.

Biskup trewirski Korum uda się w tych dniach 
do Koblencyi, by złożyć wizytę cesarzowćj niemieckićj. — 
Deutsche Reicbs Ztg., organ katolicki, wychodzą­
cy w Bonn donosi, że ks. prałat ks. Radziwiłł ma 
być mianowany Arcybiskupem lryburskim. Czy wiado­
mość ta jest prawdziwą czy tylko zasadza się na kom- 
binacyi, dotąd nie wiadomo.

— Z parlamentu. Dziś o kwadrans na 1 
odbyło się trzecie posiedzenie parlamentu niemieckiego. 
Udział posłów dość znaczy; trybuny przepełnione. Mar­
szałek L e v e t z o w, zagajając posiedzenie, oświadcza, 
iż kanclerz nadesłał mu oryginał orędzia cesarskiego; 
orędzie to zachowane będzie w archiwum Izby.

Pierwszym przedmiotem, stojącym na porządku 
dziennym, jest wniosek posłów socyalistycznych H a s e n- 
clevere i Kraeckera, domagający się, aby par­
lament zawiesił proces, jaki im wytoczył sąd lipski 
i wrocławski.

Poseł Hasenclover w uzasadnieniu swego wnio­
sku oświadcza pomiędzy innemi, iż z powodu ustawy, 
skierowanój przeciw socyalistom, frakeya jego pozbawio­
na jest wszelkich praw. Jeśli np. jaki socyalista, od­
wołując się na ustawę przeciw socyalistom, stawi twier­
dzenie, iż w Niemczech nie ma wolności prasy i wol­
ności stowarzyszeń, to prokuratorya na zasadzie § 131 
kodeksu karnego wytacza mu proces o umyślne rozsze­
rzanie nieprawdziwych faktów. — Poseł Manteuffel 
życzy sobie, aby wniosek odesłać dokomisyi, zajmującej 
się porządkiem obrad i tym sposobem przeszkodzić, aby 
w przyszłości Izba nie zgadzała się na podobnego ro­
dzaju wnioski bez poprzedniego ich zbadania. — Poseł 
Windthorst uważa propozyćyą p. Manteuffla za słu­
szną; w tym jednak razie gruntowne badanie wniosku 
jest zbyteczne. Izba mimo opozycyi jednej części kon­
serwatystów zgadza się na wniosek Hasenclevera i 
Kraeckera,

Izba przechodzi następnie do ogólnych obrad 
nád etatem. Podsekretarz w ministerstwie skarbu rzeszy 
S c h o 1 z daje następujący pogląd na rozchody i do­
chody: Etat na r. 1880(81 zamiast przewyżki wskazuje 
niedobór w wysokości około 12 miliouów, ponieważ do­
chód z podatku od cukru zmniejszył się o 18 milionów. 
Wydatki w etacie na r. 1882)83 wynoszą trzy miiiony 
m. więcój, aniżeli dawnićj, — za to dochody zwiększą 
się o 18 i pół miliona m, tak iż prze wyżka wynosić 
będzie 15 i pół miliona. Nadwyżka ta wpłynie z po­
datku od stempli, tytoniu, weksli, podatku od soli itd. 
Dodatki matrykularne zwiększą się o 12 milionów. 
Z kolei żelaznych, telegrafów zwiększyły się dochody 
o 4 miliony m. Dotychczasowa polityka ekonomiczna 
i finansowa może znacznemi poszczycić się rezultatami.

(Oklaski na prawicy.)
Postępowiec Eugeniusz Richter, który 

nastę pnie zabrał głos, rozpoczyna swój wywód od wzmian­
ki o orędziu cesarskiem i twierdzi, że zawiera ono ra- 
czój zapatrywanie kanclerza na reformę ekonomiczną i 
finansową. Izba powinna energicznie zaprotestować 
zwłaszcza przeciw wywieszaniu na publicznych miejscach 
plakatów z mową tronową, ponieważ krok taki musi w kon- 
sekwencyi pobudzić ludność, by się oświadczyła za ce­
sarzem, lub przeciw niemu. Cesarz jednak stoi ponad 
zapasami różnych frakcyi politycznych. Jest to moda 
francuska ściągać osobę cesarza na arenę walki, urzą­
dzać plebiscyty, które jednak, jak o tóm świadczy Fran- 
cya, nie mogą ^apobiedz upadkowi tronu.

(Żywe oklaski na lewicy.
W etacie znajduje się twierdzenie, iż aochody się zwię­
kszyły:'tymczasem dochody /i podatku od cukru, z po­
datku od piwa, z tytuniu, albo się zmniejszyły, albo tóż 
są takie, jak dawniej. Clą, jakie są/w Niemczech za­
prowadzone, nie są ciężarem dla zagranicy, lecz dla 
kraju, który je musi opłacać. Mówca twierdzi dalej, że 
w kraju dobrobyt się me zwiększył, lecz coraz bardziej 
upada. Do uleczenia ran społecznych, o czćm wspomi­
na orędzie cesarskie, dążyli od dawna liberali przez za­
kładanie spółek przez Schultza z Dełitsch, przez stawia­
nie różnych projektów, dążących do polepszenia doli klas 
pracujących. Liberali na orędzie cesarskie chcieii odpo­
wiedzieć osobnym adresem, lecz ponieważ są w mniej­
szości, mogą tylko stawiać poprawki do adresu większo­
ści. Kanclerz coraz bardziej zbliża się do socyalistów: 
socyaliści jednak chcą ubogim dopomódz ze szkodą bo­
gatych, ks. Bismarck zaś chce robotników uszczęśliwić 
z własną ich szkodą. Taką bowiem jest tendeneya bez­
pośrednich podatków, które głównie robotnikom dają się 
we znaki. Kanclerz przez swe eksperymentu socyalisty- 
czne popsuł to, co mogła dobrego zdziałać ustawa skie­
rowana przeciw socyalistom i dla tego ustawa ta jest

całkiem zbyteczna Mówca występuje dalej przeciw po­
datkom bezpośrednim, przeciw zamiarowi, aby państwo 
przejęło na siebie podatki szkolne i by utrzymywało ubo­
gich, — potępia monopol tytuniu. Rząd nie ma też ja­
snego i wyraźnego programu. W końcu występuje mówca 
w namiętny sposób przeciw ks. Bismarckowi i oskarża 
go, że dąży do dyktatury. Takich rządów my niechce- 
my: ks. Bismarck jest znakomitym politykiem, ale nie 
jest nieomyluym. Naród niemiecki jest pełnoletni, by 
mógł decydować o swycb losach. Takie jest — tak za­
kończył mówca — nasze wyznanie wiary przed „Bogiem 
i ludźmi,“ że tu użyjemy wyrażenia orędzia.

(Oklaski na lewicy).
Do głosu zgłosili się jeszcze: bar. Minnigero- 

de, Laskę r, Rickert i Windthorst, ale wszyscy 
zrzekli się głosu. Windthorst zawołał, że „o pól do 
czwartej nie chce mówić.“ Dla czego posłowie taką 
okazali powściągliwość w mówieniu, o tóm pisze nasz 
korespondent berliński. Tym sposobem ukończona zo­
stała ogólna dyskusya nad etatem. Następne posiedze­
nie odbędzie się w poniedziałek; na porządku dziennym 
wcielenie Hamburga do celnego związ ku 
niemieckiego.

— Choroba cesarza, jak zapewnia Nord­
deutsche A11 g. Z t g, nie jest zbyt groźną. Cesarz 
lekko się tylko zaziębił. Telegram zaś donosi, iż ce­
sarz przepędził noc z środy na czwartek spokojnie i że 
dziś rano wstał o godzinie pól do 9. — Nordd,
A 11 g e m. Z t g ogłasza pismo, jakie marszałek dworu 
br. Piickler wystósował do marszałka parlamentu p. Le- 
vetzowa. P. marszałek w piśmie tóm oświadcza, iż ce­
sarz dla słabości nie mógł dotąd przyjąć w audyen- 
cyi prezydyum Izby, lecz że jest nadzieja, iż przyjęcie 
to wkrótce nastąpi.

— P. Liobermann v. SonneHberg w imie­
niu dwóch tysięcy członków „niemieckiego związku lu­
dowego“ przesłał księciu Bismarckowi telegram, w któ­
rym życzy powodzenia ekonomiczno-społecznym refor­
mom kanclerza i wyraża nadzieję, że mimo opozycyi 
uda się ks. Bismarckowi przeprowadzić swe plany. Kan­
clerz natychmiast podziękował za ten wyraz przychyl­
ności. „Jakie w przyszłości, tak się kończy odpowiedź 
kanclerza, zajmiem w przyszłości stanowisko, zależeć to 
będzie od dalszego przebiegu sesyi parlamentarnój.“

— Akcyonaryusze kolei bergsko-mar- 
chijskiój 239,330 głosami przeciw 1843 zgodzili się 
dziś w Elberfeldzie na odstąpienie tój kolei na rzecz 
państwa.

FRANCYA.
* Paryż, 24 listopada. Dzienniki podają 

niektóre szczegóły o zamierzonćj przez Gam- 
bettę reformie sądownictwa we Francy i. 
Środek ciężkości sądownictwa, który obecnie stano­
wią trybunały pierwszćj instancyi, stanowić będą we­
dług projektu prezesa nowego gabinetu sędziowie po­
koju, za czóm pójdzie szybki i tani wymiar sprawiedli­
wości. W tym celu kompeteneya sędziów pokoju zo­
stanie znacznie rozszerzoną, a płace ich będą podwyż­
szone do 12 a nawet 14 tysięcy fr. rocznie. Natural­
nie przyszli sędziowie pokoju będą musieli posiadać wyż­
szy stopień fachowego wykształcenia, niż obecnie, zwłasz­
cza na prowincyi. Trzej sędziowie pokoju, urzędujący 
w jednym okręgu stanowić będą trybunał drugiej in­
stancyi dla wyroków wydawanych przez pojedyńczych 
sędziów, a oprócz tego utrzymane zostaną wyższe sądy 
apelacyjne o zredukowanym personale. Dla wprowadze­
nia w wykonanie tćj reformy potrzeba będzie znowu 
zawiesić na czas pewien nieodwołalność sędziów, ażeby 
módz usunąć sędziów zbytecznych lub nieodpowiednich, 
a przy sposobności także niedogodnych ze względu na 
wyznawane opinie polityczne.

— Ludwice Michel ma być wytoczony pro­
ces z powodu mowy, mianój w zeszłą niedzielę przeciw 
Gambecie.

— Kardynał Arcybiskup Guibert wy­
jechał dnia 23 b. m, do Rzymu.

— F 1 o q u e t ogłasza, iż nie został mianowany 
ambasadorem francuskim w Rzymie.

WŁOCHY.
* Z powodu podróży wielkich książąt rosyjskich 

do Rzymu nadał rząd rosyjski kilku urzędnikom papie­
skim dekoracye, które w tych dniach im wręczył pan 
Buteniew. I tak msgr. Ricci otrzymał wielką wstęgę 
orderu św. Anny, msgr. Macchi wielką wstęgę orderu 
św. Stanisława; msgr. Cataldi, msgr. Ciccohni, pan de 
Rossi zostali komandorami orderu św. Anny; hr. Albor- ) 
ghetti, szambelan honorowy Jego Świętobliwości i pan 
Jacometti, dyrektor muzeów papieskich komandorami 
orderu św. Stanisława. P. Visconti otrzymał także order 
św. Anny trzeciej klasy.

TELEGRAMY.
Praga, 24 listopada. Kardynał książę Schwarzen­

berg wyjechał dziś do Rzymu.
Londyn, 24 listopada. Niemiecki ambasador, hr. 

Münster, odbył wczoraj dłuższą rozmowę z ambasadorem 
francuskim p. Challemel-Lacour; ostatni udaje się za 
dni kilka do Paryża.

Rzym, 24 listopada. Poseł rumuński Maurogheni 
wręczył dziś królowi swe papiery uwierzytelniające.

Białogród serbski, 24 listopada. Włoski po­
seł kawaler Tosi wręczył wczoraj księciu Milanowi pa­
piery uwierzytelniające; to samo uczynił dziś austryacki 
poseł p. Khevenliüller. Wybory uzupełniające do skup- 
czyny wyznaczono na 25 b. m.; otv.arcie skupczyny na­
stąpi w początku miesiąca stycznia r p.

Bukareszt, 24 listopada. Dziennik urzędowy 
ogłasza dziś dekret królewski, odwołujący dotychczaso­
wego posła w Paryżu, p. Callimaki Catargi z zaj­
mowanego przezeń stanowiska.

Rzut oh na teie utworzenia
państwa prusKiego

napisał

Ludwik Żychliński.

I.
Kościół, który po upadku cesarstwa zachodniego, 

sam jeden ostał się i sam jeden przechował wśród za­
mętu gminoruehów ideę jedności, oraz tradycyą rzą­
dzenia, dostrzegł wcześnie, że Frankowie, usadowieni w 
Galii, jedyny przedstawiali żywioł, który się nadawał do 
uporządkowania stósunków zachodniej Europy. Im więc



poruczył to zadanie; dynastyi Merowingów nasamprzód, 
a potem Karolingom, z których Karol W. przedstawia pier­
wszy ideę państwa uniwersalnego z poręki Kościoła. Gdzie­
kolwiek bojował Karol W., boj' wal zarazem Kościół. Podbi­
cie zachodnich Niemiec, wojna z Sasami, są to zarazem prace 
misyjne, są to Gesta Üei per Francos. Zdobywać 
kraje, aby ludy w nich mieszkające pozyskać dla chrze- 
ściaństwa, oto był charakter i misya nowego cesarstwa, 
a że ludy różniły się wówczas tylko językami, które nie 
posiadały jeszcze żaduej literatury, charakter uniwer­
salny cesarstwa miał racyą bytu i miała ją misya przez 
cesarstwo podjęta.

W owych czasach stanowiła ku Wschodowi granicę 
między Germanami a Słowianami rzeka Elba i wpada­
jąca do niej Sala. Weudowie słowiańscy, począwszy od 
prawój strony Elby, byli jeszcze zupełnie poganami, 
a żyli,^ podzieleni na plemiona, na kształt Germanów 
z czasów Tacyta. Na północ, w dzisiejszej mniej więcej 
Meklemburgii, mieszkało plemię Obotrytów, w środku 
dzisiejszej Brandenburgii, Wilcy, ua południe, doty­
kając gór czeskich, Serby-Lużyczanie. Karól W. urzą­
dza naprzeciw tym trzem plemieuiom słowiańskim trzy 
wojskowe opola, nazwane marchiami i stawia na ich 
czele margrafów, nakazując im nie tylko bronić granicy, 
jaką stanowiła Elba, ale posuwać tę granicę za Elbę, 
coraz dalej ku wschodowi. Po za temi trzema plemio­
nami Wendyjskiemi, mieszkały ua przestrzeni mtiiój 
więcej między Odrą i Wisłą ku morzu, Pomorzanie, ku 
środkowi Polanie. Wreszcie od dolnój Wisły począwszy 
wzdłuż Bałtyku, rozciągały się plemioua litewskie. Naj­
bliżej dolnój Wisły siedziało plemię litewskie, pruskióm 
zwane. Zajmowało ono obszar dzisiejszych Prus Wscho­
dnich, oraz część dzisiejszych Prus Zachodnich.

Otóż ua tój wielkiej przestrzeui między Elbą a 
Niemnem, odbywać się będą owe boje wiekowe, z któ­
rych wyłonią się na gruzach słowiańskich i litewskich 
plemion zaczątki państwa pruskiego.

Sięgnęliśmy aż do Karóla W., do poczęcia cesarstwa 
uniwersalnego, dla tego, że ono dążąc do zdobycia 
świata, w ówczesnych pojmowanego ramach, piastowało 
zarazem przekonanie o wyższości germańskiego chrze- 
ścianina nad słowiańskim poganinem, żywiło wiarę w 
prawowitość swego przedsięwzięcia, w swój obowiązek i 
swe prawo podbicia Słowianina.

W wieku IX poczęły się tedy pierwsze z Słowia­
nami zaelbiańskimi boje, kiedy cesarstwo Karóla W. 
obejmowało dzisiejszą Francyą, dzisiejsze Niemcy aż po 
Elbę i Włochy. Odkąd zaś rozczepiło się państwo Ka­
róla W. na trzy części, przypadła już samym tylko 
Niemcom rola zwalczania Słowian i posuwania granic 
swych po za Elbę. Ale nie szczęściło im się z razu. 
Przez mniej więcćj wiek jeden cały przełamywały gra­
niczną Elbę słowiańskie ludy, pustosząc marchie i od­
rywając od nich kawały kraju. Dopiero gdy Henryk 
z domu saskiego wstąpił na tron Niemiec, rozpoczęła 
się przewaga Niemiec; marchie podnoszą się na siłach 
i zaczyna się zdobywanie zaelbiańskich siedzib słowiań­
skich. Straszliwy margraf Geron gruntuje już w pewnej 
części zaelbiańskich ziem władzę Niemców a wraz z tą 
władzą robi postępy i chrześciaństwo. Otton, następca 
Henryka, zakłada biskupstwa w ziemi słowiańskiej w 
Hawelbergu i Brandenburgu, a Papież wynosi słowiań­
ski Międzybórz, zwań odtąd Magdeburgiem, na metro­
polią, nadaje zarazem Arcybiskupom tamecznym władzę 
zakładania biskupstw na całym obszarze Slaviae cou­
ver sa e, vel co u verte n da e. Otóż jak królowie 
niemieccy wykonywali w wieku w wieku największej 
swój potęgi, posłannictwo swoje. Ale ta ich potęga 
właśnie sprawi, że niezadługo posłannictwa swego za­
niechają. Otton nie zadowoli się godnością króla, zechce 
być cesarzem, koronowanym przez Papieża, namaszczo­
nym na imperatora i protektora Kościoła. Państwo jego 
ma być teraz uuiwersalnóm, uniwersalnóm i jego za­
danie. Wszelako stan spraw chrześciańskich nie pozwa­
lał już wówczas na granie roli Karóla W. na Zachodzie ; 
Francya miała swą dynastyą narodową, która umacniać 
się zaczęta; Włochy przyzwyczaiły się do niepodległości. 
Aby módz przeprowadzić na Zachodzie powagę cesarską, 
trzeba było na wojny o cesarstwo wszystkie te w pole 
wyprowadzać siły, które dawniej prowadził Karól W. ku 
granicom.

Wiochy mianowicie przyciągały cesarzy. Zużywali 
ont, tam najlepsze swe siły dopóty, dopóki się nie zgu­
bili. Podbijanie pogan wymagało od Henryka i Ottona 
wysiłków uarodu całego, nie tylko bowiem Słowianie 
byli poganami. Pogaństwo r< z dągało się wówczas 
jeszcze od Anglii i Skandynawii począwszy aż w głąb 
krajów słowiańskich i litewskich, było więc potęgą. 
Dopiero gdy w końcu wieku XI stanowczo przemogło 
w Anglii chrześciaństwo, gdy misiouarze angielscy po 
całej północy światło nowej wiary roznosili, gdy ono i 
w Polsce zapanowawszy, wpływ swój w stronę odrzań­
skich Słowian wywierać zaczęło, zmieniła się postać 
rzeczy. Pogaństwo schodziło coraz bardziój do znacze­
nia lokalnych formacyi i zwalczane też być mogło 
mniejszemi środkami.

Począwszy od połowy wieku XIII, tak się przed 
stawia los krajów zaelbiańskich. Nie całe już Niemcy, 
jak za Henryka i Ottona, walą się na Słowian, bo stra­
ciły jedność działania, natomiast częściowo, w większych 
i mniejszych kupach, bez widocznego planu sadowią się 
za Elbą. Nie królowie już prowadzą teraz naród nie­
miecki na Słowian, ale naród sam idzie tam na boje. 
Nie mogąc niczego zdobyć na Francyi, ani na Wło­
chach, zwróci się na kraje za Elbą, za Odrą, wciskać 
się będzie przez Hanzę nad brzegi Bałtyku, usadowi 
się nad Wisłą, prawda, że z poręki księcia polskiego i 
rozpocznie w tych stronach koionizacyą na wielkie roz­
miary, zdobywając ziemie pogańskie i wytępiając mie­
szkańców, gdy opór stawiać będą, Kuch niemczyzny nie 
przedstawia jasnego obrazu, będąc rozstrzelonym, ale 
unosi się nad nim idea wspólna, a jest nią prawo 
zdobyczy i podboju, ubrane w szatę krzyżowej wyprawy. 
Na piersiach rycerzy krzyżackich świeci krzyż; krzyż po­
wiewa także na banderze lianzeatyckich okrętów.

Wszelako robota niemiecka traci dawne znamię 
chrześciańskie, bo Niemcy nie mają już przed sobą, jak 
dawniej, pogańskiej słowiańszczyzny, skoro w łonie jej 
powstały formacye chrześciańskie, a mianowicie pań­
stewka meklemburskie i pomorskie i państwo polskie. 
Nie dość na tćm. Niemcy mają teraz współzawodnika 
do zdobyczy u a Wschodzie, Danią, która także już jest 
chrześciańską. Odtąd więc takie się przedstawia za­
danie historyczne do rozwiązania:

Który z trzech narodów, z natury rzeczy współza­
wodniczących ze sobą, Polska, Dania czy Niemcy, opa­
nuje tę wielką równinę, która przerżnięta dwiema wiel- 
kiemi rzekami wzdłuż, a w szerz mnogiemi obu tych rzek 
dopływami, zdaje się. być przeznaczoną na pole usta­
wicznych bojów ? Czy Polska, nad środkową rozpostarta 
Wisłą, dotrze aż do ujścia obu rzek, czy Dania ujścia

te opanowawszy, sięgnie potóm w równinę, lub czy tóż 
Niemcy usadowią się tam, prąc od Zachodu, a miano­
wicie, czy znajdzie się z pomiędzy szeregu nadgrani­
cznych małych księstw niemieckich takie, które prze­
ścignąwszy resztę, stanie się reprezentantem dążności 
niemieckich naprzeciw już podbitej, lub jeszcze się ma­
jącej podbić słowiańszczyzny ? Są to kwestye historyi 
nowożytnej, których początki tkwią w wiekach średnich. 
W historyi nowożytnej współzawodniczyły z sobą Polska, 
Szwecja, Prusy a potem i Rosya; w wiekach średnich 
markgrafowie brandeuburscy, zakon krzyżacki, Dania 
i Polska.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i lauaiim.

Poznań, piątek £ dnia £25 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał tajnemu radzcy 
rackuukoweniu Sturmowi w ministerstwie skarbu królewski 
order korony trzeciój klasy.

* Wczorajszy wykład O. Frauciszka zwabił wię­
kszą jeszcze liczbę publiczuuści na salą p. Kuolla, aniżeli 
ua pierwszy wykład, a mianowicie panie przybyły bardzo 
licznie. Z krainy Bośniaków, gdzie w klasztorze pod Ba­
nialuką pracuje około 100 Ojców, Braci i pomocników, 
przeniósł się O. Franciszek przód 16 miesiącami z kilku 
Ormianami na Przylądok Dobrój Nadziei, dokąd go ua żą­
danie Anglików zawezwał Biskup tamtejszy. Zadaniem 
Trapistów na Przylądku Uobrój Nadziei jest zaprowadzenie 
w owych stronach racyonaluój kultury, którój holonderscy 
koloniści, mimo 3 wiekowego pobytu w owych strouach, za­
prowadzić nie zdołali, i utorowanie przoz pracę drogi 
chrzcściańskiój oświacie. Cicigodny O. Franciszek przypo­
mniał liczuio zebranym słuchaczom na początku 8 ego 
przemówienia, żo nio przybył tutaj de nas jodyuio po to, 
aby publiczność bawić, ale również i po to, aby coś zy­
skać dla swego zakonu, i żo z tego powodu poloca się 
ołiarności słuchaczów. Mówił następnie o llorzo i faunie 
afrykańskiój, opowiadał o kaktusach olbrzymich rozmiarów, 
o lasach cierniowych, których jedou kolec ogromny dał do 
oglądania, o małpach, które niszczą plantacjo zakonników, 
a schwytano w łapki żelazno zostawiają w niój nogę i chyba 
przoz truciznę tępione być mogą; mówił o słoniach i ró- 
źuego rodzaju dzikich zwierzętach, z których smacznego 
mięsa Trapiści jednakże korzystać nio mogą. Dotychczas 
Ojcowie i Bracia mieszkają w barakach ze zgalwanizowanój 
blachy, gdyż drzewo budulcowe trzobaby aż z Szwecyi spro­
wadzać. Hotentoci, mieszkający wśród holendorskich osa­
dników, są już nieco ucywilizowani i znają język holender­
ski ; Kafrowie nie zyskują jeszcze prawia wcale dobro­
dziejstw cywilizacyi. Zadaniem Trapistów nauczyć ich pra­
cy, wykazać im jój wartość i błogie następstwa, zniewolić 
do stałego na jeduem miojscu pobytu — poczóm dopiero 
można myśleć o dalszym rozwoju oświaty.

Takiój pracy nie może się podjąć żaden dr. teologii, 
ani uczony profesor, lecz chyba Trapista, zahartowany na 
wszelkie niewygody, przyzwyczajony do pracy i nie mający 
prawie wcale potrzeb. Jarzyna, kartofle, chleh i woda oto 
pożywienie Trapistów, którzy przytem od 2 zrana do 7 
wieczorem modlić Się i pracować bezustannie potrafią. 
W najgorszym razie, mówił O. Fr., wystarczy nam garść 
mąki, zaklepana w zimnej wodzie — a takiego strawnego 
żołądka życzyłbym wszystkim tak Paniom jak i Panom, bo 
to warunek zdrowia i siły. To skromne życie czyni nas 
zdolnymi do najtrudniejszych prac i do znoszenia z gołą 
głową afrykańskich upałów od 30—35 E., wśród którego 
świece topnieją na ołtarzu. Nie mięso, nie wino i inne 
podżegające napojo dawają człowiekowi siłę, alo skromne 
używanie darów przyrody, roślin i ziarna, a wół i koń nie 
zkąd inąd tóż biorą swoję siłę.

W Afryce bez takich przymiotów żaden misyonarz 
utrzymać się nie może, bo praca jest ogromna i warunki 
nader niesprzyjające. Aby w miejscu, na któróm się Tra­
piści okupili, spowodować jakąkolwiek wegotacyą, trzeba za 
pomocą pump nadpowietrznych i parowych wciągać wodę 
40—50 stóp wysoko. Boz takiój irygacyi nic nie rośnie. 
W klasztorze panuje milczenie, o ile konieczność przerwać 
go nie wymaga. Gdy któremu z braci umrze ktoś z ro­
dziny a wieść o tóiu dojdzie do klasztoru, udziela się jój zgro­
madzeniu bez wymienienia nazwiska i wzywa do modlitwy 
za naszego „ojca, matkę, brata lub siostrę“ itd. Przemó­
wienie swoje zakończył O. Fr. zapewnieniem, że każdego, 
ktoby chciał z nim udać się na Przylądek Dobrój Nadziei, 
chętnie weźmie ze sobą.

Publiczność szczerzo pożegnała czcigodnogo zakonnika, 
dziękując mu za jego budujące i nader ciekawe opo­
wiadanie.

* Teatr. Jutro w sobotę Z przeszłości. — 
W niedzielę I n d i g o, opera komiczna w trzech aktach a 4 
obrazach, muzyka Straussa. —We wtorek 29 Listopad. 
— W czwartek (ostatnie przedstawienie przed wyjazdem) 
Izraol na puszczy.

* P. Puchniewski, dyrektor trupy dramatycznój ba- 
wiącój obecnie w Kielcach, przybył do Poznania i stara się 
o objęcie dyrekcyi sceny naszśj. Podobno jeszcze inni sta­
rają się o dyrekcyę. — Wczoraj głoszono po mieście, iż 
dyrekcya Spółki teatralnój wniosła do sądu o obłożenie 
aresztem rzeczy należących do p. Doroszyóskiego. Pomimo 
tego odbyło się wieczorem zapowiedziane przedstawienie 
Zbójców przy miernym udziale publiczności. — Do­
wiadujemy się w ostatniój chwili, iż dy- 
rekcyą na lat 6 objął artysta p. Łucjan. Ży­
czymy mu powodzenia.

* Na podniesienie caci BL Jolanty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia
125 marek. Dziś nadesłali 0. G. T. 1 m. 65 fen. Eazem
126 marek 65 fen. — „Błog. Jolento, módl się za nami!“

* W Stowarzyszeniu Czeladzi katoliekiój będzie 
miał p. Józef Chociszewski w niedzielę dnia 27 bm. 
o godzinie 7 wieczorem prelekcyą na temat „O Częstocho­
wie“.

* Przodwczoraj wydarł nagle złodziój 18 letniej córce 
gospodarza Muchy z Bebek, siedzącej z matką na wozie, 
paczkę i znikł. Dotychczas nie zdołano złodzieja wykryć. 
W paczce znajdowało się 7 łokci barchanu, 7 łokci kartunu 
w kwiaty, 2 arkusze waty, aksamit itp. wartości 5 m.

* Skradziono przedwczoraj wieczorem z zamkniętego 
składu na Starym Rynku za pomocą wytrycha drewniane 
pudełeczko i dwa płócienne woreczki z 200 markami w zło- 
eie i drobniejszej monecie oraz 20 znaczków pocztowych 
po 10 fen.

* Znaleziono na ulicy Szewskiój portmonetkę z 2m. 
85 fen. i drugą na ulicy Wrocławskiój z 2 m. 40 fen.

* W Trzemesznie wybrani zostali do reprezentacyi 
miejskiej w I klasie kupca Lehrs, w II adwokat Tonn, wIH 
kupcy A. Kiszewski i J. Konczyński i Nowak.

* Z sali sądu przysięgłych. Krzywoprzysięstwo.
Dnia 23 b. m. stanął przed sądem przysięgłych sprowa­
dzony z więzieuia Jonas Falk s Wronek, mojieszowego 
wyznania 55 lat wieka liczący, i jut dwukrotnie karany: 
9-miesięełnein więzieniem i utratą ua rok praw obywatel­
skich za przechowywanie kradzionych rzeczy i sześciomie- 
sięcznóm więzieniem i utratą praw obywatelskich na jeden 
rok. KróL prokuratorya zarzuca mu, te 2 czerwca 1881 r. 
w sprawie śledezój naprzeciw Linie Zander, oskarżonój o 
krzywoprzysięstwo, z rozmysłem krzywoprzysiągł. Nie trudno 
się domyślić, że w sprawie tój tryumfują chrześcianie jako 
ci, przeciw którym spiknęli się żydzi, aby ¡eh oszukać.
W tym tóż zamiarze przysięgła fałszywie Lina Zander, a 
Falk, chcąe poprzeć jój przysięgę, aby ją obronić od kary, 
także fałszywie przysiągł. Lina Zander ociekła do Ame­
ryki, a Falka uwięziono. Rzecz się tak miała: chałupnik 
Jan Bogumił Lange z Rzecina sprzedał 28 sierpnia 1879 r. 
na targu we Wroukach handlarzowi zboża Rafałowi Sitten- 
feldowi (tydowi) 4 szefle zboża po 5,25 m. Umówioną sumę 
odebrał w kramie Sittenfelda od jego żony tui o zgodzie. 
Tego samego dnia dopominał się Sittenfeld od Lange’go 
zwrotu przewyżki 15 mrk., twierdząc, żo żona wypłaciła mu 
za wiele 15 marek. Gdy Lange nie chciał tych 15 marek 
wrócić, bo, jak twierdził, ich nie odebrał, oddał go Sitten­
feld proknratoryi, oskarżając o przeniewierzenie (Unterschla- 
gung). W śledztwie a następuie w pnblicznóm postępowa­
niu przed sądem ławniczym w Wroukach zeznała Lina Zau- 
der (siostra żouy Sittenfelda), że widziała jak Sittoufeldowa 
naliczyła za zboio Lingeinu dwudziestoinarkówkę, dziesięcio- 
markówkę i kilka drobnych mouet. Przysięgę tę wykonała 
Zander 12 marca 1880 r. Skutkiem tego, a uadto wsku- 
trk zeznania żony Sittenfelda został Lange uwięziony, ale 
założył apelacyą przeciw temu wyrokowi. Sprawa toczyła 
się w apolacyi przed izbą karną tutejszego sądu ziemiań­
skiego, gdzie 8 czerwca 1880 r. Zander powtórzyła swoję 
przysięgę. Małżonkowie Jaodicko i Betigsch, którzy byli 
przy"wypłacauiu tych pieniędzy, zeznali atoli, żo tój żydówki 
Zander nie było wtenczas w krarnio, kiody Sittenfeldowa 
płaciła pieniądzo. Lange został wprawdzie uwolniony, ale 
zeznanie Zauderówuy przyjęto jako niewzruszone. Inne czyn­
niki prawne przyczyniły się do uwoluieuia Langogo.

Przeciwko Zandorównio wytoczono śledztwo o krzywo- 
przysięztwo, żydówka ta atoli uciokła tymczasem. W tćm to 
ślodztwie zeznali wszyscy naoczni świadkowie, żo Lina Zaudor 
podała jednak jako świadka odwodowego Jonasa Falka, 
który 2 czerwca 1881 r. zeznał pod przysięgą, żo przy­
bywszy dnia tego, kiedy Sittenfeldowa płaciła Langemu 
pieniądze, do kramu S.ttenfelda, stanął we drzwiach otwar­
tych, a w kramie widział Laugego, odbierającego pieniądze, 
nadto widział tam żonę Langogo, małżonków Jaedicke i 
Bengsch, a nadto kilku chłopów polskioh. Linę Zander wi­
dział także w kramio. Nio zgadza się jednak jego zeznanie 
z zeznaniem Liny Zandor, bo ta twierdziła, że w czasie tój 
wypłaty stała na wadze decymalnój, a Falk jój tam nie 
widział. Kilkakrotuio sędzia śledczy napominał dawniej 
Falka, aby tój fałszywój przysięgi nie wykonywał, ale Falk 
obstawał przy swojem i poprzysiągł swoje zeznanie.

W śledztwio przeciw Falkowi wykazało się nadto, że 
Falk wcale nie był przy wypłacaniu tych pieniędzy, bo Sa­
muel Bengsch, gospodarz z Rzecina zeznał, iż przez czas 
wypłaty pieniędzy stał we drzwiach kramu i nie widział, 
aby Falk był do drzwi tych przybył. Zeznali tak samo inni 
świadkowie, a mianowicie gospodarze Mierzwa i Wachowiak. 
Falk badany w śledztwie przeciw Linie Zander, a ostrzegany, 
aby nie kłamał, kiedy 3 maja r. h. plątał się w swoich 
zeznaniach, niezgodnych z dawniejszomi, zawołał: „ja o ca- 
łój tój sprawie nic nie chsę wiedzieć, ja ani tak ani owak 
przysięgać nie będę, ja mam óśmioro małych dzieci.“ Sąd 
z tych powodów odstąpił od odebrania tą rażą przysięgi od 
Falka, który atoli 2 czerwca 1881 r. a zatóm miesiąc pó- 
źniój przysiągł, ale fałszywie.

Taką jest treść oskarżenia, które świadkowie potwier­
dzili. Z odwodowych świadków, podanych przez oskarżonego 
stanęli Szmal Zander, ojciec Liny, która nciekła, Mosiek 
Zander, jego syn i Sara Sittenfeld. Świadkowie ci, a mia­
nowicie Sittenfeldowa, zeznawali na korzyść oskarżonego. 
Sąd jednak ze względów prawnych nie odebrał od nich przy­
sięgi, tak samo nie zaprzysiągł Langego, który już był ka­
rany za krzywoprzysięstwo. — Po przemówieniu król, pro­
kuratora, wnoszącego o uznanie podsądnego winnym krzywo­
przysięstwa popełnionego z rozwagą, zabrał głos obrońca 
rzecznik i notaryusz p. Szaman, który oświadczył, że jest 
nieprzyjacielem togo rodzaju zbrodni, radzi jednak unikać 
zbytmćj gorliwości w wyszukiwaniu rozmyślnego krzywoprzy­
sięstwa. Falk zeznał w czorwcu, że me pamięta całego 
przebiegu sprawy, łatwo więc mógł pomięszać z sobą czyn­
ności odbywające się w różnych czasach. Nio miał on 
nadto najmniejszego interesu w popełnieniu tego krzywo­
przysięstwa, nie narzucał się tóż na świadka, wciągniono go 
w tę sprawę, w którój tóż zezaawał podług swojój naj- 
lepszój wiedzy.

Po załatwieniu formalności prawnych, oddaje prezes 
przysięgłym pytanie, czy Falk winien krzywoprzysięstwa po­
pełnionego z rozwagą. Na to oświadcza jeden z przysię­
głych, że łatwo być może, ił przysięgli me dopatrzą się 
tój zbrodni, ale uznają winę lekkomyślnego krzywoprzysię­
stwa; wnosi przeto o stawienie także tego ewentualnego 
pytania. Sąd godzi się na to. Przystają także na ten 
wniosek prokurator i obrońca. Sędziowie przysięgli nie 
uznali podsądnego winnym rozmyślnego krzywoprzysięstwa, 
ale natomiast uznali go winnym krzywoprzysięstwa popeł­
nionego z lekkomyślności. Na mocy tego werdyktu skazał 
sąd Falka na jeden rok więzienia, |t. j. na najwyższą karę 
w takim przypadku.

* Na jarmarku w Zaniemyślu w środę, na którym 
stawiło się mało kupców jak i sprzedających, płacono za 
konie i bydło nizkie ceny — za nierogaciznę atoli dość wy­
sokie. Kilku gospodarzom, którzy konio pozostawili bez 
dozoru przed karczmą wyrządził ktoś bardzo niegodziwego 
figla, gdyż koniom poucinał ogony aż do chrzęści. Sprawcy 
nie zdołano pochwycić.

* W Swarzędzu wybrani zostali w dniu 22 bin. do 
rady miejskiój w I klasie kupcy Rudolf Paradies, Efraim 
Griinbaum i mydlarz Oton Kluge, w II klasie rzeźnicy Mi­
kołajewski, Cabański i siodlarz Heyn, w III klasie mąlarz 
Hiitig.

* Administracyą policyjną w obwodzie dominialnym 
Belęcińskim, w powiecie babimojskim, oddano na wniosek 
dziedzica Belęcina Schwartza komisarzowi obwodowemu Biirg- 
lowi z Hamerni.

* W Środzie tyfus nie chce ustać; nawet fizyk po­
wiatowy dr. Felhe zapadł na niego. Nauczyciel Najgrako- 
wski choruje także na tyfus, w skutek czego rozpuścić mu­
siano II i III klasę tamtejszój szkoły, znajdujące się w po­
bliżu jego pomieszkania.

* Cukrownia w Nakle jest już wykończoną; wczoraj 
miała się tamże rozpocząć kampania.

* Przez Nakło przejeżdżało w sobotę i niedzielę 28 
włościan polskich udając się do Ameryki. Wielu z dawniej- 
szyck emigrantów powróciło atoli już do Ojczyzny, gdyż za 
morzem nie bardzo im się podobało.

* Protest podpisany przez kilkaset Niemców przeciwko
wyborom w okręgu toruńsko- chełmińskim doszedł, jak ga­
zety niemieckie donoszą, w dniu 22 bm. do Berlina. Byłoby 
to za póź io, gdyż tylko do niedzieli można było pnteeta 
wysyłać.

* Ks. Künzer, kanonik katedry wrocławskiój, zawecy 
został, jak donosi Sehles. Volks. Ztg., wczoraj na 
ulicy Piaskowćj paraliżem. Kiedy chory pnynissiooy został 
do domu, powołał do siebie ks. kanonika La mm er a, w 
którego ręce w obecności dwóch świadków odwołał swe 
błędy. Stan pacyenta jest niebezpieczny. (Ka. KOnzer za­
jął po Soborze watykańskim bardzo wątpliwe wobec Ko­
ścioła stanowisko.)

f Gustaw Zieliński, piewca Kirgiza, umarlpraed- 
wezzraj w majętności swojój Skępein w powiecie Lipno wskim, 
przeżywszy lat 74. Zmarły służył w młodości swojój woj­
skowo Ojczyźnie w czasie potrzeby w latach 1830 i 31, 
a następnie przez lat 17 pokutował na Sybirze i stepach 
kirgizkich. Wróciwszy do Ojczyzny, zajął się gorliwie go­
spodarstwom i fortunę znacznie powiększył, nie porzucając 
pióra. W ostatnim czasie ogłosił obszerniejszy poemat 
„Samobójca“, a do publikacyi innych autorów, zwłaszcza 
Teofila Lenartowicza, groszom się przyczyniał. Zgromadził 
n siobie w Skępem bogatą bibliotekę i ciekawę kolekcyą 
starożytności i pamiątek historycznych oraz zabytków sztuki, 
których utrzymanie troskliwie starał się zapewnić i po swój 
śmierci. (Gaz. Tor.)

* Tuzinami calomi ofiarują matki w anonsach libe­
ralnych pism dzieci swoje osobom, któreby je w podarunku 
przyjąć chciały. W V o s s i s c h e Z t g. eświadeza jakaś 
wdowa, żo ehciałaby się pozbyć wszystkich swych czterech 
dzieci od razu „wegen Mangel an Baum“.

* Franciszek Liwt. Z Rzymu otrzymała Gaz. 
Narodowa prywatny list, zawiorający smutną wiwdemośi*, 
żo Franciszek Liszt dogorywa.

* W r. 1889 potrzeba było z Anglii do Pizylądka 
Uobrój Nadziei podróżować dni 70. Dziś odbywa się tę 
drogę w dni 21. Do Bombaju podróżowało się dawniój 
dni 120 — dziś 18. Do Siduey dawniój 130 — dziś 
43 dni.

* Profesor Wilhelm Bnsch, sławny operator, umarł 
w czwartek w Bonn. Kiody przed kilku miesiącami za­
padła cosarzowa niemiecka na zdrowie, powołany był także 
Basch do łoża pacyertki.

* Pani Modrzejewska ustawiezsie zbiera laury w 
większych miastach Anglii i Szkocyi, gdzie od paru mie­
sięcy wciąż występuje. Znakomita artystka niebawem 
ukończy swoję wycieczkę artystyczną po Albienie i przy­
będzie prawdopodobnie de rodziny do kraju na święta. Po 
świętach ma się udać do Warszawy na występy gościnne, 
które rozpoczną się zaraz po występach Sary Berhard to 
jest po dziesiątym stycznia.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 26 listopada, 
św. Grzegorza, cudotwórcy. Wschód słońca o go­
dzinie 7 minut 41. Zachód o godzinie 3 minut 53.

Długość dnia 8 godzin 12 minut.
Wypadki historyczne. 1702 Rada w Toruniu 

z okoliczności wojny szwedzkiój. — 1715 Konfederacya
tarnogrodzka. — 1779 Śmierć hetmana Wacława Rzewu­
skiego.

(S.) Z Kujaw. Poświęcenie szkoły. — Roz­
maitości. Dnia 21 bm. odbyło się poświęcenie drugiej 
szkoły katoliekiój w Kościelcu pod Inowrocławiem. O pół 
dziesiątój przed południem udały się dzieci katolickie pol­
skie (ewangielickich nie ma) pod dozorem obu nauczycieli 
i w towarzystwie dozoru szkólnego i inspektora powiato­
wego do kościoła parafialnego, gdzie ks. proboszcz Poniń- 
ski odprawił przed licznie zgromadzonym ludem mszą św., 
podczas którój starsze dzieci na chórze w towarzystwie or­
gan śpiewały: „Co nam nakazuje nasza wiara.“ Po mszy 
św. poprowadzono dzieci do nowo zbudowanej i kwiatami 
ustrojonój klasy, gdzie się niebawem i radzca ziemiański, 
hrabia Solms, dziedziczka wsi, pani fcączyńska, ks. pro­
boszcz Poniński, dozór i reprezentanci szkoły, jako i licznie 
zgromadzeni rodzice dzieci szkólnych i inne osoby stawili. 
Po odśpiewaniu pieśni kościelnój miał najprzód ks. prób. 
Poniński krótką, treściwą mowę o zadaniu szkoły jako 
córki Kościoła św., z którego łona wyszła, ale w obecnym 
czasio walki kulturnój od niego odłączoną została, i żo 
dla tego tóm bardziój nauczyciele mają obowiązek, kształ­
cąc umysły dzieci w naukach światowych, uszlachetnić serca 
młodego pokolenia i prowadzili je do Boga. —-Po mowie 
tój odśpiewały dzieci: ,Ojców naszych Boże stary,“ po- 
czótn ks. prób. Poniński prawdziwy akt kościelny poświę­
cenia wykonał. Po nim znów śpiewały dzieci: „Ciebie Boże 
chwalimy.“ Teraz nastąpiła krótka mo a radzcy ziemiań­
skiego, oddanie szkoły dozorowi szkólnemu, mowa inspek­
tora powiatowogo, wprowadzenie przez niego w urząd no­
wego drugiego nauczyciela, pana Szafrańskiego, i złożenie 
jego przysięgi.

W końca odśpiewały dzieci i lud zgromadzony: „Kto 
się w opiekę.“

Po skończeniu ofiarowała pani Łączyńska dozorowi pe­
wną kwotę pieniężną na zakupienie podarunków dla dzieci 
szkólnych i zaprosiła radzcę ziemiańskiego, inspektora pow., 
obu nauczycieli itd. na wspólne śniadanie. Pani Łączyńska, 
która jest patronką szkół tutejszych, udzieliła takie gmi­
nie pewną kwotę na drugą nową szkołę.

Również i ks. proboszcz Poniński zakupił ładny wielki 
krucyfiks i dwa obrazy: serce Maryi i Pana Jezusa.

Oby Bóg jak najprędzój skończył walkę kulturną, 
w którój wszyscy cierpimy. Garść kapłanów nie zdoła 
tamować szerzącego się złego, mianowicie w naszych Ku­
jawach, gdzie fabryki, cukrownie, jak grzyby z ziemi wy­
rastają. Naród nie słucha nauk dobrych kapłanów i na­
uczycieli; pracuje, zamiast sześć dni, siedm, nie pytając 
się o prawo Boskie. Pije i hula podczas nabożeństwa nie­
dzielnego; nowożeńcy i weselnicy tańczą szalenie, podcas 
gdy kapłan prowadzi ciało na cmentarz. Przypatrując się 
nieraz takiemu życiu pogańskiemu, serce od żałości się 
kraje. Czyż to młoda generacya może być lepszą, kiedy 
rodzice dają zły przykład; a kiedy nauczyciel sumienny 
dobry fundament założy w szkole, to rodzice przeszkadzają, 
nie słuchając dobrych rad i nauk gorliwych kapłanów. Lud 
ma Boga w ustach, ale serca ich nie znają Go.

(g) Z pod Mogilna, 23 listopada. W kościele pa- 
lędzkim, zamienionym w lasek świerkowy, odbył się dziś 
ślub p. Anieli Różańskiój, jedynój córki naszego posła, p. 
St. Różańskiego z Padniewa i p. Jadwigi z Drojeckich z p. 
Bartel, dziedzicem z Królestwa. Uroczystość weselna ogra­
niczyła się tylko na kółko najbliższśj familii, gdyż śmierć 
p. Z. Drojeckiego, ojca p. Różańskiój, zgasłego wśród sa­
mych przygotowań ślubnych, okryła niestety ten zacny dom 
żałobą. Liczne telegramy z powinszowaniami, nadchodzące 
od rana do późnej nocy, wielką radością napełniały i gości 
i pp. Różańskich, którzy mieli sposobność przekonać się 
w tym dniu o szczerój życzliwości przyjaciół i znajomych 
z najodleglejszych stron. Najwięcój wesela sprawił ich



sercu telegram, donoszący o błogosławieństwie Ojca św. 
Leona XHI, udzielonem oblubieńcom i własnoręczny list 
naszego Prymasa i Kardynała, wystósowany do ich córki 
z serdecznem powinszowaniem i błogosławieństwem arcy- 
pasterskióm.

Oby te błogosławieństwa i życzenia zgotowały z tego 
związku małżeńskiego szczęście tej szanownej i zacnej na- 
szśj wielkopolskiój rodzinie!

W przeszłą zaś niedzielę, tj. 20 listopada, obchodzili 
w Neumanowie pod Mogilnem pp. Szukalscy srebrne wesele. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności sprowadziła ta uroczystość 
do, tego uczciwego i przyjacielskiego domu same pary mał­
żeńskie i dwóch kapłanów, przyjaciół jubilatów, którzy te 
pary połączyli węzłem małżeńskim i to tak szczęśliwie, że 
wszystkie cieszą się pomyślnością losu.

których na zwykłej drodze wydostać nio można, w sumie 740 
mrk. mają być we wtorek po południu o godzinie 3 w biurze 
jogo sprzedane.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 25 listopada 1831.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano —,—. litrów , cena wypowiedzenia ,— marek 
listopad 49,10, grudzień 48,50 styczeń 48,30, luty 48,60 
marzec 49,— kwiecień-maj 49,60, w miejscu bez beczki 48,30

Ceny targowe w Poznania
dnia 25 listopada 1881.

Ceny targowe z dnia 24 listopada 1881.

Postanowienia 
inie skiój

deputacyi targowej

Pszenica biała
„ żółta .

Żyto............ ..
Jęczmień . . .
Owies.............
Groch............

Za 16 0 1ci o 8 r m ó w
ciężki ś redni 1 lekki towar.

naj- naj- naj- naj- 1 naj- na i-
wyż. 111 ż. wyż. niż. I wyż. ni i.

Jl 4 uK 4 -*l 4 •*1 41 -*1 4 •<1 4
23 30 23 10 22 80 22 30 21 80 20 80
22 80 22 60 22 30 21 — 21 50 20 80
18 10 17 80 17 60 17 30 17 10 16 90
16 30 15 50 15 — 14 70 14 20 13 50
14 90 14 60 14 40 14 10 13 90 13 70
20 50 19 80 19 30 18 70 18 30 17 30

czką —,— m., na miesiąc bieżący płac. 53,0—52,7—53.0—51,9 
na listopad-grudzioń płacono 51.2—51,1—51,4; na grudzień- 
styczeń 1882 płac. 51,0—50,9—51; na styczeń-luty płac. 51,0 
do 50,8—50,9; na luty-marzec płac. —; na marzec-kwiecień płc. 
—,—; na kwiecień-maj płacono 52,2—51,9—52,—; na maj-czer­
wiec płacono 52,3—52.1—52,2. Wypowiedz. 40,000 litr. Cena 
wypowiedziana 53,2 mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Sw. Stitnisław Kostka i jego wiek 
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fen.

Ks. prób. Janicki z Kołaczkowie na 1 egz.
Ks. Winowicz z Staregogrodu p. Kuklinów na 1 egz. 
Ks. Wysocki z Bługowa na 1 egz.

Pszenica..........................100 kilogr.
Zyto...................................
Jęczmień ......
Owies..............................
Groch wrzący.....................
Groch na parzę ....
Kartofle..............................
Łubin żółty....................
Łubin niebieski ....
Rzepik zimowy ....
Rzep zimowy.....................
Koniczyna..........................

TOWAR

piękny średni pośled

23 30 21 70 20 80
18 — 17 70 17 50
16 — 15 30 15 —
15 50 15 — 14 60
— — — — — —
— — _ — — —

3 60 3 40 3 20
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

— — ■

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T OWAR
piękny | średni | pośledni

25 70 24 70 23 _
24 60 23 60 21 90
24 50 23 — 22 —
25 50 24 — 21 50
24 — 22 50 21 50
17 — 16 25 — —

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 listopada.

BAZAR. Pani Dziembowska z Roszkowa, Zakrzewski z Gu­
tów, hr. Żółtowski z Głuchowa, Kalkstein z Mieleszyna, 
Skrzydlewski z Ocieszyna, Niemojowski z Dierźchnicy, 
hr. Taczanowski z Taczanowa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hulewicz 
z Młodziejewic, Kozłowski z żoną zToniszewa, Potwo­
rowski z żoną z Goli, Hulewicz z Paruszewa, Bleeker 
Kohlsaat z Słupi, Miintzberg z Nowójwsi, Dreyfuss z 
Moguncji, Natzmer z Loslau.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 25 listopada 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,—. 4% listy rentowe pozn 
100.10. 5% powiatowe obligacye 104,—, 4%% powiatów
obligacye —,—, 3%% ślązkie listy zastawne —,—, 4/’ 
śląskie listy rent. 100,40. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 79,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 58,—. Po­
znański bank prowincjonalny 128,—. 4% pożyczka państw. 
100.60. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 105,50, obllg.
długu państw. 98,70. Marehijsko-pozn. 33, -. Marchijsk .-pozn* 
k ż. 5°/0 akc. zakł. 115,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 102,—. 
Austr. noty bankowe 172,20, Polskie likw. listy 56,10, Rosyjskie 
bankowe noty 216,10 marek.

Rzep.............................. 100 kilogr.
Rzepik zimowy . . . ,
Rzepik latowy ... *
Siemię lniane ślązk , ’ *

dto galic • *
Siemię konopiane . . • »

Koniczyna do s i o w u słaby obrót, czerwona nom 
za 50 kilogram. 40—44—50—54 marek; białe nom, za 50 
kilogr. 42—48—55—65 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,70—7,90 
m. obce 7,50—7,60 m., październik — mrk.

Makuchy sieni, niezm. za 50 kil. 9,6)—9,80 m., obce 
8,80—9,50 mrk.

Łubin bar. stale, za ¿00 kil. żółty 12 00—12,80 -13,80 
m. nieb. 12,00-12,60 13,60 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 30—31—33.

Szczecin, 24 listopada. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica spok., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

krajową 222—231 m., wilgotna —w., białą 224—232 mrk., 
na listopad płc. 238,0, pł. i żąd. —m., na listopad-grudzień 
—, na kwiecień-maj płc. 225 mrk., na maj-czerwiec pł. 225 m.

Zyto słabiej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 185 
do 187 m., poślednie —, na listopad płac. 190—189 m., na li­
stopad-grudzień płac. 185,0—184.5 mrk., na grudzień-styczeń 
płac. 182, żąd. —,— mrk., na kwiecień-maj płc. 172,5—172,0 
mrk., na maj-czerwiec żąd. 170 mrk.

Owies spok., za 1000 kilogram w miejscu pomorski 
145—152 marek, rosyj. —,— mrk., szwecki —,— m.

Jęczmień słabo, za 1000 kil. w miejscu do browaru 
158— 162 mrk., piękny —mrk., średni — mrk., pośledni 
148- 156 m.

Olej rzepakowy spok., za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,0 marek, na 
na listopad żąd. 55,75 m., na listopad-grudzień żąd. 55, — m., 
płc. —.— m., na kwiecień-maj żąd. 57,-- mrk.

Okowita potw., za 10,000 litr. proc, w miejsou bez 
beczki płac. 50,2 mrk., w miejscu z beczką plac. 50,7 mrk., 
na listopad płac. 51,0 mrk., na listopad-grudzień płac. 50,5 
mrk., na kwiecień-maj płac. 51,3—51,4, żąd. —,— mrk., na 
maj-czerwiec pł. i żąd. — mrk.

W poniedziałek 28 listopada o godzinie 12 sprzeda 
komornik sądowy Kordenat z Rogoźna na sołectwie w Siera- 
kówku wielkiego wieprza, trzy świnie, st dnika, 2 jałowice 
i cielę; — w kolonii Głębokie pod Pobiedziskami na sołectwie 
sprzeda komornik Kajet kilka kop niemłóconego jęczmienia, łu­
bin, mięszaninę, świnię z 9 prosiętami, krowę, stadnika, półro­
czne cielę, świnię z 7 prosiętami, około 150 szefli kartofli.

W sobotę dnia 10 grudnia o godzinie 3 po południu 
sprzeda komornik sądowy Skowroński w Gościeradz« pod Łabi­
szynem 2 letniego źrebaka.

Submisyą na dostawę kozłów drewnianych do składa­
nia bielizny, oszacowanych na 2319 marek ogłasza król, admi- 
nistraeya garnizonu na wtorek dnia 29 listopada ¡o godzinie 11 
w lokalu przy placu Działowym nr. 2, gdzie można przejrzeć 
warunki i kosztorysy.

Administrator masy konkursowej po Falku Karpenie 
Ludwik Manheimer, donosi iż pretensye do tego konkursu należące,

r

| Wrocław 24 listopada 1881.
Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypow. 2000 cent. Cena 

wypowiedziano —,— płac., listopad 182,50—181,50 pł., listo­
pad-grudzień 174.— żąd., kwiecień-maj 172 pł.

Pszenica, Wyp. — cent., na listapad 226 żąd.
Owies Wyp. —,— cent., na listopad 145,- żąd., na 

listopad-grudzień 141,— płc., kwiecień-maj 144 żąd.
Rzep. Wyp. —,— ctr., listopad 265 żąd.
Olej rzepiowy bez in., wypow. —■ cent., w miejscu 

56,50 żąd., —,— płac., listopad 55,25 żąd., —płac., listo­
pad-grudzień 55.- żąd., —,— pł., grudzień-styczeń 55,25 żąd., 
kwiecień-maj 55,25 żąd., — płac.

Okowita słabo, wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —,— pł., listopad 49—48,90 płac., listooad-grudzień 49,— 
płc., grudzień-styczeń 49,— żąd., styczeń-luty —,— płacono, 
luty-marzec —, marzec-kwiecień —, kwiecień-maj 50,10 
pł., maj-czerwiec 50,40 żąd., czerwiec-lipiec 50,70 pł.

Cena wypowiedziana na 25 listopada: żyto 182,50 mrk., 
pszenica 226,— m., owies 145,— mrk., rzep 265 mrk., olej rze­
piowy 55,25, okowita 49,— mrk.

Berlin, 24 listopada (spawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 215—245 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 238,5; na listopad-grudzień płacono 
227—226,5; na grudzień-styczeń pł. —; na kwiecień-maj pł. 
224,5; na maj-czerwiec płacono —,—. Wypowiedziano 10,000 
cent. Cena wypowiedziana 238,5 marek za 1000 kil. Cena prze­
cięciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 187—193 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 193,25—192—192,75; na li­
stopad-grudzień płacono 187,5—186,5—187; na grudzień-sty­
czeń płacono 184—183,0; na kwiecień-maj płacono 175—174,5;
na maj-czerwiec płac. 171—171,5—171,75. Wypow.----- cent.
Cena wypowiedziana —, — mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większegi zia na 
żąd. 150 - 200 wedlng jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żad. 147 —170 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 149,5; na listopad-gru­
dzień żąd. 148,—; na kwiecień-maj płacono 150,5; na maj- 
czerwiec nom. 151,0; na czerwiec-lipiec płc. —,—. Wypowie» 
dziano 1000 centn. Cena wypowiedziana 149,5. Cena przecię­
ciowa —,— mk.

Kukurydza w miejscu żąd. 148—152 według jakości, 
Wypow. 3000 ctr. Cena wypowiedz: 148,5 m.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejsca bez be­
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką płac. —,— m.; 
na miesiąc bieżący płac. 56,3—56,1; na listopad-grudzień plac.
56.3— 56,1; na grudzeń płac. —; na grudzień-styczeń płacono
56.4— 56,3; kwiecień-maj pł. 57,2—57,1; na maj-czerwiec płac. 
57,3. Wypowiedziano 2000 centn. Cena wypowiedzenia 56,3 
mrk. Cena przecięciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki plac. 51,1 mrk., w miejscu z be-

Telegram giełdowy
Berlin, 25 listopada 1881. Kursa końcowe.
Pszenica słabo

238,50 
224,-

listopad 
kwiecień-maj 

Zyto słabo 
listopad 
listop.-grudzień 
kwiecień-maj 

Olej rzep.gspok. 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 

Okowita wzmac. 
w miejscu 
lipiec
lipiec-grud. 
grud- stycz. 
kwieć.-maj

Owies
listopad

Wypow.-żyta wsp, 
Wy pow.-okow. kw.

24 listopada

Kapitały.

Dnia 24 b. m. zasnął w Bogu po dwudniowem 
cierpieniu syn nasz (2219)

o czem krewnym i przyjaciołom donoszą

w smutku pogrążeni rodzice.

Dr. Grobelny.
Śmigiel 24 listopada 1881.

Towarzystwa Pomocy Aaukowć j
dla pow. Inowrocławskiego 

odbędzie się w Inowrocławiu u p. Nowakowskiego 29 li­
stopada o godz. 12 w poł. O liczny udział uprasza (2211

Komitet.

Już wyszły na r. 1882:

Kalendarz Poznański fej
ozdobiony pięknemi drzeworytami i 
urozmaicony doborowemi artykułami

za 50 fen.
Kalendarzyk kieszonkowy 

za 15 fen. 
Kalendarz ścienny

naklejony na tekturę 50 fen.
Kalendarz Poznański

za markę.
Biorący w znaczniejszej ilości 

egzemplarzy otrzymują rabat.
Zamówienia proszę przesyłać pod 

adresem:

Jarosław Leitgeta,
Poznań.

♦ Nagniotki :
♦ oddalam bez bólu, bez noża i O J bez recydywy. Gwari.neya: wy- i
: płacę każdemu 100 marek, kto X 

mi udowodni, że nagniotki się ♦ J powtórzyły. Operacya w domu J 
i poza domem. Każda opera- e 
cya w domu 3 marki. ♦

X J. Paliński, ♦
{operator z Paryża*
♦ Boulevard Sebastopol nr. 69. ♦

rWWiW

Nagniotki.^
>Na dniu 2 grudnia udaję 

się z Poznania do Gniezna 
gdzie zabawię nieodwołalnie 

tvlko do 8 grudnia. Zawia­
damiam więc wszystkich Sza­
nownych Panów cierpiących / 
na nagniotki, iż tam opero- j 
wać będę w hotelu Europej- * 
skini. (2207) 4

J. Paliński <
operator z Paryża.

Czekoladę
do gotowania, własnej fabryki 
w funtowych bochenkach po 1 
m. 50, oraz czekoladę z fabryk 
Starker i Pobuda w różnej 
cenie poleca cukiernia (2169)

Ant. Pfitznera,
Poznań, Stary Rynek.
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Album Widoków
przedstawiających miejsca historyczno

iiBSO 1
rysowane z natury przez

^Napoleona Ordę.
Rysunków 30. Cena marek 25.

Skład główny na Księstwo i Prusy

w księgarni I. Rakowicz
w Toruniu, ul. Szeroka 85.

lelka wyprzeaaz gwiazdkowa!
Lalek ubranych i nieubranych, zabawek: j. t. katarynek 

koni na biegunach, welocypedów, sanek, wózków do lalek, la­
tarni magicznych, przedmiotów mechanicznych, gier bawiących, 
i t. d. 1 t. d.

Kapelusze dla panów i 
chłopców.

Parasole, roboty trykotowe, jedwa 
bne chustki na szyję, ruskie kalosze, 
koszule wierzch., kołnierzyki i man- 

spinki do mankiet i koszul, krawaty męzkie kolo- i 
czarne, wełniane chustki damskie. <

Rękawiczki dla dam i panów, teki i przybory podró- J 
żne, menażki podróżne, toaletki skórzane i drewniane, pudełka 
do cygar, albumy itd.

□ifc- Wachlarze balowe i spacerowe znoszę zupełnie, dla 
tego wyprzedaję je niżój cen zakupnych.

Największy wybór wózków dla dzieci po znanych najtań­
szych cenach u (2182)

II. AeuinaniPa,
ul. Berlińska nr. 19.

kiety, 
rowe i

J
W Poznaniu mieszkam w Ba- J

: Przyjmuje od godz. 8- 12 ♦ 
i od 2--5. (2191) $

HERBATĘ CHIŃSKĄ
sprzętu 1881 r., uzupełniłem wy- 
bornemi gatunkami. (1690)

Poznań. J. N. Piotrowski.

: Bltóf i
i uznanej znakomitej dobroci funt ♦ X po 4 marki poleca (2194) *

♦Ludwik Ołmstein:
♦ Wilhelmowski plac 10. ♦

z Neuchatelu

Po cenach

fabrycznych

(2218)

JrtKU Lcićr

Chińską herbatę czarną
funt po 3, 4, 5 i 6 marek, oraz wyborowo

proszę herbaciane,
funt po 2 marki, świeżą przesyłkę prawdziwych

Prawdziwych z fabryki

toruńskich ,
pierników i

odebrali i polecają

Gustawa Weese
z Torunia

Wilhelmowski plac nr. 2.

191,—
185.50
173.50

55,70
57,20

51.30
53.30
51.30 

52*20

149,50
50

11000,0

Galie, akc. k. . 
Pr. consol. 4‘/, 
Pozn. listy z. . 
Pozn. listy rent 
Austr. banknoty 
Austr. renta złe 
Austr. losy 1860. 
Włochy . . 
Rumuny . . .
Ros. banknoty . 
Kos.-ang. pożyczk 
Pol. 5% list, zast 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . . 
Kolej państwow» 
Lombardy. . . 
Usposob b. stale

130.75 
100,60 
100,10 
100,10
171.75 
80,75

123.90 
87,90

101.90 
216,—

89,50
64,80
56,40

623,—
552,50
256,-

Szczecin, dnia 25 listopada 1881. (Kursa końc).
Pszenica słabo

listopad 
na wiosnę 

Zyto słabo 
listopad 
list.-grud. 
na wiosnę 

Rzepik 
listopad

238,—
224.50

188.50 
184,— 
172,— 

267,-

Olej rzep, słabo 
listopad 
kwiec.-maj

Okowita słabo 
w miejscu 
listopad 
listop -grud, 
na wiosnę

Petroleum
listopad

55,25
56.50

49,80
50.50 
50,30 
51,20

7,90

Ä. ©B Bukiety
z cukrów,

na sposób warszawski w wielkim wyborze funt po 1,60, 2 i 3 ni.

w 14 gatunkach znanej dobroci funt od 60 fen. do 1,40 mrk. poleca

A. W. Żuromski,
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
______________Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Wyprzedaż gwiazdkowa.
Znaczny wybór odłożonych towarów po cenach nadzwyczaj 

a mianowicie:
wyroby wełniane ... od marek
perkale..........................
krelony..........................
kostiumy wełniane 
szlafroki wełniane 
szlafroki perkalowe 
jedwabie kolorowe

0,35- 1,20 marek 
0,35 - 0,45 „
0,45 - 0,75 „

18,00-30,00 „ 
8,00-15,00 „
2.50- 4,00 „
1.50- 2,50 „

niski
[2221]

okrycia, kabatki, ficliu także po cenach nadzwyczaj tanich.
Również zniżyliśmy ceny zupełnie modnych wyrobów, kostiumów i okryć.

Sławski & Bogusławski
Poznań (Bazar).

Kram
w Starym Ryn­
ku nr. 45 i na­
rożnik ulicy Bu- 
telskiej jest do 
wynajęcia. (2215)

Pewna osoba wdowa, poszukuje 
miejsca za (2220)

gospodynią
zaraz albo od nowege roku. Przed 
zamążpojś :iem praktykowała kilka 
lat w tym zawodzie, co udowodnić 
może świadectwami. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się przesyłać pod 
lit. H. U. postlagernd Kempno 2 
R. B. P.

Poszukuje się natychmiast kilku

egz. nauczycielek
z wyższą muzyką, oraz doświadczo­
nego (2214)

nauczyciela dom.
któryby chłopczyka do kwarty gim. 
przysposobić był zdolen.

Agencya Fontowicza
Poznań.

Poszukuje się z kapitałem 50 ■ 
tysięcy tal. (2208)

dzierżawy
3—4000 morgów. Warunki: do­
bra ziemia, dobre budynki, bli­
sko cukrowni. Chcących wy­
dzierżawić uprasza o łaskawe 
nadesłanie kosztorysów.

Z. Taszarski 
IV. Cłarbary 52.

Nauczycielka
mówiąca płynnie językami frano. 
i niemieckim, muzykalna, poszukuje 
natychmiast lub od. N. Roku umie­
szczenia z pensyą roczną 390 mrk.
Agencya Fontowicza
(2203) Poznań

ulica Wilhelmowska nr. 16.

Nauczycielka
egzaminowana, biegła w języ­
ku polskim, francuskim, angiel­
skim włoskim i niemieckim, 
muzykalna przyjąć może miej­
sce od nowego roku. Bliższych 
szczegółów udzieli Ks. dr. Kan- 
tecki._________ (2204)

GOSPODYNI
znająca się na kobiecem gospodar­
stwie, opatrzona dobremi świade­
ctwami poszukuje miejsca do dworu 
lub na probostwo zaraz lub od Igo 
stycznia 1882. Zgłoszenia przyj­
muje Stanisława Gebel, Ostrówok 
nr. 17 w Poznaniu. (2188)

W niedzielę d. 27 b. m.
odbędzie się w sali hr. Dzia- 
lyńskich na rzecz przebudowa­
nia frontowego domu Towarz. 

Przyj. Nauk.
III. Odczyt.

hr- ‘ '
na temat.

,,Obrazki z podróży, 
Wyspa Gotland.“
Początek o godz. 6 wiecz.

Biletów po 1 m. 50 fen. nabyć 
można w księgami J. K. Żu-

pańskiego.
UBRF“ Kto bierze więcej niż 

3 bilety, płaci za bilet tylko 
1 markę.

Pensyonaty i młodzież 
szkolna płacą za bilet tylko 
50 fen. ‘ (2148)

Nakładem i drukiem Jarosława LoitgebraMw Poznaniu
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